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5x10 kim. na nartach
Sztafeta S.N.P.T.T. zdobywa mistrzostwo Polski. Br. Czech uzyskuje najlepszy czas dnia

Międzynarodowy turniej hokejowy w Krynicy
Krynica, która oddawna słynie 

ze swych imprez hokejowych i w 
tym roku urządziła — już po raz 
piąty od czasu zainicjowania — 
turniej międzynarodowy o mistrzo 
stwo uzdrowiska. Zasługa w tern 
niemała Komisji Zdrojowej z dyr. 
Nowotarskim na czele, oraz Kry­
nickiego Towarzystwa Hokejowe­
go, które z roku na rok przejawia 
coraz większą działalność.

W tym roku stanęły na starcie 
drużyny następujące: W. E. V. 
(Wiedeń, mistrz Austrii). B. K. E. 
(Budapeszt, mistrz Węgier). .S. C. 
Brandenburg (vicemistrz Berlina), 
A. Z. S. (Warszawa), Cracovia i 
K. T. H.

Zawody rozpoczęły się 30 gru­
dnia w południe — uroczystością. 
P. Dyr. Nowotarski powitał 
wszystkie drużyny, zebrane na lo­
dowisku. podkreślając, że mimo 
wielu trudności, które w tym roku 
stanęły na przeszkodzie — turniej 
doszedł do skutku. Następnie od­
był się mecz między drużynami.

B.K.E—A.Z.S. 2:0 (0:0, 1:0,1:0).
B. K. E.: Monostóry — Reynay, 

hr. Betłden I — Jenay, Milkłoś, BI a 
żeyowsky — Farkos, Margo, hr. 
Bethlen II.

A. Z. S.: Schneider — Twardo. 
Zarzycki — Goszczyński, Werner, 
Pawłowski — Goszczyński II, Za­
wadzki. Piąitkowiski.

Drużyna kraikdwska odwiesiła diuiży atikoes. •osrawajac ■ wynik. remisowy 3:3.
GRACZE W.E.V. NA.TRYBUNACH 

przyglądają ;sśę^ zawmiom-kornym ;
HOKEIŚCI BRANDENBURUER H.C. i SOKOŁA KRAKOWSKIEGO 

prz«d spotkiaimiem w Kaibowiicaidh. "

* w.
Już pierwsze pociągnięcia AZS, 

rozczarowują widzów. Publicz­
ność krynicka, która przywykła 
oklaskiwać Krygiera, Tmpaliskicgo 
i Adamowśkiego. nie może wyjść 
z podziwu; — jakto. ten niepokona 
nv AZS., miast atakować, broni się 
rozpaczliwie; nie widać ani groź­
nych przebojów, ani wspaniałej 
jazdy. Strzały nie trafiają do bram­
ki. technika i współgranie prawie 
nie istnieją. Graczy w zielonych 
dresach trzyma jedynie na nogach 
wielka ambicja, wola i odwaga,

W drugiej tercji, tempo, dykto­
wane przez Węgrów, wżmaga się. 
Ataki ich- suną jeden po drugim na 
bramkę akademików. Dwa razy 
Schneider sam ’ na sam walczy 
z Miiklosem i Bethlenem. Wreszcie 
dość planowo przeprowadzony a- 
tak lewej strony węgierskiej po­
zwala Miklospwi z trzech metrów 
zdobyć bramkę. Węgrzy powoli 
rozkręcają się, lecz i obrona aikade 
miłków — szczególnie Twardo — 
dobrze pracuje. Napad jednak da­
lej nie może zdobyć się na przeje-

ścei nie przynosi pożądanego efek

znów pod zna­

jdź pewni siebie. Ataki ich zawsze

U

tu.
Trzecia tercja

z którą szaleńczo rzucają sie Wę-i chanie obrony Węgrów — brak 
j pewności siebie każę strzelać znelo 
। mnm 7 rinlnAiry/ ImiiCiVa nn nr»>7T7nir? _

zmusić do kapitulacji ani rązu.
Dalszy ciae n? strOnk* c?

zać swą klasę. Przewyższa on

grom pod nogi. . pewności siebie każę strzelać ziela
Węgrzy atakują. Już trzecia mi-lnym z połowy boiska, co oczywi- 1 
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SYNEK PADDOCKA • nay
mmo fachowych wskazówek swego I "remisu obie 'drużyny
Mycnego owa. w zadem sposob me u- p .,__ . • . ,
m.c sobie wadzić z przviiec em pra- widocznie ne roz g >

wdtmveu postawy startowej. । szcze.

nuta pozwala Schneiderowi wyka

swych partnerów o głowę znajo- ------- ... ,— —
mością fachu. Jenay i Milkłoś strze kiem przewagi Madziarów. Są oni 
lają jednak Schneider ciągłe broni, już pewni siebie. Ataki ich zawsze 
AZS. brak rozmachu, akcje jego suną zwarta libia. podczas gdy a- 
są za miękkie; brak treningu ja- kademicy atakują w pojedynkę, 
skrawie rzuca sie w oczy. Resztę I przez Wernera i Twardo. Po prze 
rozbijają obrońcy węgierscy, z po jechaniu obrony ' strzela drugą 
śród których wyróżnia się dobrym i bramkę świetny lewy napastnik 

i startem i opanowaniem ciała Rey BKE. — Blażeyowsky. AZS., pod- 
--- Pierwsza tercja upływa pod niecany przez publicizność, rwiena

’ - - • - ■ przód, ale Monostóry nie daje się
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SON JA HENIE 
ocdczais swojej wizyty świątecznej w 
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OLIMPIJCZYK MANDKAS 
ohtaba sportu greckiego, jeden z nau- 
łepszyclh płoitkairizy Eminoipy. Na Olim­
piadzie poM w przedbieigtu Burghkya, . 
a w Chicago zaijął trzecie miejsce, 

przed , Niemcem Welscherem.
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podczas biegu 5x10 kim. w Zakopanem o
ZAKOPANE, 1.1. — Tel. wl. 

!Juiż od dawna wyczekiwali 
.wszyscy z niecierpliwością 0- 
staitoiego dhiia raku, w którym, 
ustalonym już od kilku, łat zwy­
czajem, odbywał się rok rocz­
nie bieg sztafetowy 5x10 kim. o 
puhar przechodlni kapitana P. Z. 
N. Stanisława Faechera.

Jest to pierwsza poważniejsza 
impreza sezonu, do którego sta­
ją nasi najlepsi narciarze i moż­
na z ntej już wyciągnąć pew­
ne horoskopy na przebieg se­
zonu.

‘ Poprzedniego dnia zamknięto 
listę z®loszeń. Przedstawiała 
się oma wcale imponująco: 28 
sztafet po 5 zawodników, co sta 
nowi razem 140 uczestników. 
Sztafety zgłosiły kluby następu­
jące: SNPTT — 6, Wisła — 8, 
Strzelec — 7, Makabi 1. SKN— 
1, Sokół 3. Czarni i KPN kom­
binowana jedna, razem 28.

Trasę wybrał trener Tom- 
ter. Przebiegała oma następują­
co: start, zmiana sztafet i me­
ta końcowa pod Lipkami, stąd 
iprzez Księży Las, Mundówki, 
Krzeptówki przez Gronik pod 
Gubałówką popod Gubałówką 
z drugiej strony Krzeptówek, z 
powrotem Księży Las. Teren 
płaski, lekkie podbiegi, las, po­
toki, krzaki, pniaki.

Start naznaczony na godzinę 
9 rano. W dniu zawodów po­
goda od kilku tygodni piękna i 
słoneczna, zmieniła sie. Nocą 
przysypał śnieg cieniutką war­
stwą. Górna mgła uczyniła 
dzień pochmurny, bez słońca. Ta ' 
cieniutka warstwa śniegu wy­
starczyła, by utrudnić warunki 
biegu, gdyż z jednej’ strony u- 
trudniła ona smarowanie zawód 
nikom, z drugiej zaś tor stał się 
mniej nośny, tępy.

Poraź pierwszy wprowadzo­
no przy tej poważnej imprezie 
równoczesny stairt wszystkich 
zawodników. ,

Na równinie pod Lipkami u- , 
stawiło się w szeregu dwudzie­
stu kilku zawodników, mają­
cych przebiec pierwszy etap. 
Zainteresowanie publiczności 
wielkie. Widać było też na 
starcie członków komisji spor­
towej. PZN-u pmawiie w komple­
cie.

Godz. 9.30 pada komenda star 
tu i wszyscy wybiegają równo­
cześnie. Z długiej linii tyrałjer- 
ki wybijają się poszczególni za­
wodnicy i równocześnie cała 
grupa zaczyna się wyciągać w 
kształt trójkąta—nie widziany u 
nas dotychczas widok. Po ja­
kich 150 do 200 metrów trój-
kąt wydłuża sie i z wierzchni-1 pień Stanisław, zajmując drugie 
ka jego odrywa się jeden za- 'miejsce zdołał może odzyskać za

Łódź, Lwów i Poznań 
pod znakiem hokeja lodowego

ŁÓDŹ, 1. I. Sezon hokejowy w Łio- 
dzl zatoawuirowainio dziś dwoma spot- 
k unitami o pterwsze iństoositwo okrę­
gu Przez cały tydzień był dobry lód, 
to też hokeiści trenowali i z zairtere- 
sowamtam oczekiwano idh ipiieinwiszego 
występu. Ntastoty Nowy Rok spłatał 
figla, sprowadzając rtleoczekiwana od­
wilż. Dziiisieijsze dwa mecze odbyty 
sę w waruinikacih niekorzystnych: 
tnranny lód nie pozwalał na rozwinię­
cie odpowiedniej szybkości i był ko- 
fosaliną przeszkoda w normailmem ipro- 
wadzeinlu krążka.

Mecz ŁKS — Trtamf zakończy! się 
wysotoiem awyctasitwem ipteirwazycih 
w stosninlkiu 6:0 (1:0, 2:0. 3:0). Manny 
lód nie pozwalali tapszeij drożynie na 
■wieksze jeszcze zwycięstwo. W pierw 
szeti tercji Trlnumif dzielnie się trzymwl 
i ptapwsza bramka pada ze strzału Ru- 
siniktewicza. Dalsze dwie bramki zdo­
był Zaleski. W ostatnieii teipcjii tempo 
meczu bardzo apadło. obie drużyny są

C.C.M.
Łyżwy, Kije 

TANIO!!
KOMISPOL, Warszawa 
Krak. Przedm. 16

ł VŹUIV nowe, używane kapuję, llłinl sprzedają, zamieniam. Ni- 
kluię, ostrzę na poczekaniu. Uwaga: 
Obuwie sportowe okazyjnie tanio 
BAGNO 10. Zylberbere.

Równoczesny start 28 narciarzy

Imponująca rewia sztafet
puhar im

wodnik, by na tym dystansie, 
na podbiegu już zarobić 10 do 
15 metrów. To nasz malutki as 
— Berych, tak ciągnie. Na pod­
biegu grupa wydłuża sie coraz 
bardziej, aż w końcu wszyscy 
giną za wzniesieniem. Za ja­
kieś 40 kilką minut powinni za­
wodnicy pierwszego erapu przy 
być na metę do zmiany sztafe­
ty. To też po upływie 3 kwa­
dransów zaczyna sie niecierpli­
we oczekiwanie przybycia za- 
wodników.

Na pierwsze miejsce typujemy 
wszyscy Berycha i nie sprawia 
on nam zawodu. Przybywa jako
iplerwiszy w- czasie 48,56. Nie- prowadzenie i nile oddaje go już

Zwolna zbliża się koniec zaWo 
dów. Ostatni etap. Od Bronka od 
biera sztafetę Skupień Stanisław, 
Silta od Orle wieża, Ustupski od 
Lorka. Jedna sztafeta SNPTT 
ma już tyle nadirobtoneigo cza­
su, ok. 10 minut, że tylko jakiś 
pech mógłby ją strącić na dal­
sze miejsce. W każdym razie w 
nogach tych ostatnich ludizi le­
ży definitywny wynik biegu szta 
fetowego o mistrzostwo Polski. 
Widać tu już przewagę czoło­
wych szitafeit, które mają czas le­
pszy od ostatnich o cały 10-kii- 
iometrowy etap, a nawet je­
szcze grubo więcej.

Ostatni etap: pierwszy — to 
pierwsze miejsce sztafety. 0- 
strym szusem wpada na metę 
Skupień Stanisław. SNPTT zdo­
bywa pierwsze miejsce. Choć 
•narta 'trochę złamana, choć ręce 
nieco pokrwawione, jednak Sku­
pień zadowolony. A poitem długa 
przerwa, bo druga sztafeta Wi­
sły przychodzi dopiero w czasie 
o 15 minut gorszym od pierwsze 
go. Nadjeżdża jeszcze trzecia i 
czwarta sztafeta. Za interesów a 
nie powoli gaśnie. Tylko jeszcze 
sędziowie pozostają, czekając 
na resztę zawodników.

Organizacja zawodów dobra, 
choć mogła być lepsza. Co do 
czasu zawodników, należy u- 
względnić bardzo różne warunki 
w poszczególnych etapach, na 
co zresztą wskazują czasy. W 
każdym razie czas Bronisława 
Czecha należy uważać za feno­
menalny, a formę tego zawodni­
ka wbrew różnym nawet facho­
wym zdaimiom, za świetną. Sku-

•wwaźniie zmęczone. Milmo to udaije sie 
■Królowi zdobyć dwie bramki, a Zaleś 
kiemiu ustalić wynik końcowy. W dru 
2, yinńe ziwyioiesikiteii bardzo dobrą tor- 
nne wyikaaail Zaleski. Dobry byt rów 
n;eż Król. Triumf raprezontode bair- 
dzo dobry miaitenłail. Sedzńa o. Izrael 
dobry.

Drugi mecz Urnom Tourtag — SKS 
iprizyniósit zasłużone zwycięstwo pierw 
'szym w stosunku 3:1 (1:1, 2:0, 0:0). 
I tu z powodu złej taifllli lodowej mio- 
ovy nie byllio o normataeij grze. W ze- 
społe zwycięskim ma wzmitamke zashi 
igmia Gliicemszłaiiin i Próchniewlcz. Sę­
dzia p Wiśniewski.

LWÓW, 1.1. — Td. wl. — Mecze ho 
ikejiowe przvmiiiostv wyniki następujące: 
Pogoń — Ukraina 2:1, mecz z powodu 
futailmych wainunków, uznamy został za 
'towunzyiski. W piarwszei! części szala­
ła śnieżyca,. Bramki zdobyli: Kuclw, 
Zllmmeir i Traszka dlla Ukrainy. Ukraina 
irrutaiła przewagę w tozectetl tercji.

W meczu o mtetozostwc», Lechija po- 
kmiaiła AZS 5:0 (1:0, 3:0. 1:0). Bramki 
izdobytli: Sokołowski (2). Kunczak, Ptar 
czak 1 Demfoowski.

POZNAŃ. 1. I. Wiainta — Lechla 
6:0 (1:0, 0:0, 5:0). Mecz o mistinzio- 
stwo ipozimańslktaffo okręgu rozegrany 
w sobotę zakończyli się wysokiem 
•lecz zaisiłużioineim zwycięstwem Wanty, 
Obie drużyny grały diość cliactycziiie 
wskutek braku toenńngu, pnzyczem 
Wanta mzeigrala sie danieino pod koniec 
itrzeicteii tencdi, podczias gdy Lechija w 
itynn oitaneislie ary była wełnie wyiezcr 
ipairua staiWeim brata ginaiczy do w,v- 
ntlflmy. Brannki stinwlńfll Urbański JJ Jed 
ma. ŚoWkfewlcz 2, Karaśtóeiwtoz i Leś- 
mialk po fedmej, ipo.dcz.ais gdy pierwsza 
bnamlkia byllia samobóijaza. Zaipowied®ia,»«»■« . ..... ______________ ___ W wadize pólśrediniej Pankowski
■nv na ntadlztele mecz AZS — Warta z i (Zjednoczenie) gromi formdnle Ostrów 
powodu odwilży został odiwolany. slkicso (Gcyęr). który we wszystik cli

spodziankę natomiast stanowi 
•zjawienie siie o kilka kroków za 
nim brata jego Jana Berycha, 
bardzo dobrego zawodnika ze 
Strzelca. Jakieś pól minuty za 
pierwszymi: przychodzi Michal­
ski z Wisły, Berych oddaje szła 
fetę Marusarzowi Stanisławowi, 
nasizemu mistrzowi z roku ubie­
głego. Berych Jan — Karpielo­
wi, Michalski — Motyce Stani-
s lawowi.

Przez 
,zmianie 
Strzeli ca, 
in im wali

chwilę po pierwszej 
prowadzi Karpiel ze 
lecz krok w krok za 
Marusarz, który po 

tólfcuset metrach odbiera mu 

15 minut przewagi
wywalcza osada S. N. P. T. T. nad następna * Wisły

ufanie w swe siły, co nam poka* 
żą następne zawody.

Sztafeta Wisły, która zajęła 
drugie miejsce, nie była w peł­
nym składzie. Brakowało najlep­
szego biegacza Wisły, Gawli­
kowskiego, który nie startował 
iz powodu choroby. Szkoda, że

Dwa mecze hokejowe
otwierają sezon lodowy Krakowa

KRAKÓW, 1.1. — TeL wł. — I skiego, którego strzał odbija Bauer 
AZS Poznań — Sokół Kraików 4:1 pod nogi Warmińskiego, ten zaś 
(0:0, 2 0, 2:1). Pierwszy występ wtłacza krążek do bramki. Podob- 
drużyny AZS poznańskiego w Kra- na sytuacja powstaje za chwilę po
kowie potwierdził w zupełności (centrze 
doskonałą markę jaką poanawiacy «-1—1 J
zdobyli sobie ostatniemi swojemi 
wynikami. Pewne opanowanie lo­
du, technika prowadzenia krążka, 
wreszcie widoczne, szczególnie u 
pierwszej linjii ataku świetne zgra­
nie, pozyskały gościom sympatję 
widowni. Posunięcia trójki — Lud- 
wiczak, Warmiński, Zieliński, za­
kończone przeważnie celnym strza 
łem, stwarzają z zespołu poznań- 
czyków groźnego przeciwnika.

Do poiziomiu tego nie potrafili 
podciągnąć się gospodarze, którzy 
jakby kontrastowo nie mogli się 
zdobyć na nadanie swoim akcjom 
charakteru zespołowego, lecz byli 
oparci jedynie i wyłącznie na ak­
cjach indywidualnych. To też prze­
boje Wolkowsik i ego i Kalmara nie 
mogły zrównoważyć w efekcie ak­
cji ofenzywnych przeciwnika.

Porównując łinje defensywne 
podkreślić należy i w tym wzglę­
dzie przewagę gości. Bramkarz kra 
kowian był dziwnie nerwowy, co 
w efekcie doprowadzało nieraz do 
gorących sytuacyj. Bramkarz A. Z. 
S-u był też nie o wiele lepszy, 
gdyż w niewielu sytuacjach, jakie 
miał pod swoją bramką był mocno 
niepewny. Natomiast obrońcy obu 
zespołów nie różnią się o wiele od 
siebie.

Drużyny wystąpiły w składzie 
następującym:

AZS; Muszyński, Stanek, Krzy- 
żobmrski, Ludwiczak, Warmiński, 
Zieliński, Ludwiczak II, Kazimier- 
cizak, Urbański.

Sokół: Bauer, Kłapart, Farkas, 
Kalmar, Wołkowsfci, Czerny, Ray- 
mina, Jasiński, Baruliski.

Goście przechodzą z miejsca do 
energicznej ofensywy. Kombinacje 
pierwszej trójki kończą się jednak 
już w okolicach podbramko­
wych. Krakowianie w pierwszej 
tercji niewiele im ustępują. Dopię­
ło w drugiej tercji nrzewaga gości 
zaznacza się bardziej. Pierwsza 
bramka pada po przeboju Zieliń-

Mlędzyklubowe zawody bokserskie 
Zjednoczonych w Łodzi, prayintosly 
szereig iinteresniJacych spotkań, na któ- 
rvch czoło wysunęła sto wartościowa 
walka SeMlla ze Statutam 1.

W wadze muszej Knzywańskl II 
(ŁKS) pnzez wszystk-e trzy randy ma 
olbrzymia ipnzęwaRe mad Raundem (IKP) 
którego zasiłuźemte awyidęźa. W dru­
gim staircto Rundo byt molkidiaun

W wadzie kwuctai wspaniałą walkę 
sitoicizyl Kraim (Gayw) z Owoziairtoem 
(Soikól). Wyigra.1 baindialej raitymowamy 
Kram, «mimo to Owczarek baindizo sie 
podobał, reprezcinitiude bowiem odwaige 

■ i wytrzymałość.
W wadize piórkowej Niikonioriow (IKP) 

ma w ipieirwszydi dwu randach ipreewa 
ge nad Blalyimistoktom (Bar-Koclhba).' 
Os taitiuta ramda nateży Jedinalk do orze 
cliwnlka. Zwyciężył mia •pmnkitiy Nikono- 
row.

W wadlzc lelkkital szybki Rdmcir (Zjed 
noczone) 'ziwyclezvi wysoko na punkty 
Sobaiiislkteffo (ŁKS). 

do końca. Zaraz po biegu pod­
chodzę do Berycha i pytam: 
„No, jaka trasa, nie dało się coś 
więcej odwalić?

— Nie, — odpowiada Berych 
— śnieg strasznie tępy. Mój brat 
trzymał się mnie i nawet kilka 
razy przeganiał, a w żaden spo­
sób nlę mogłem go stracić. Zresz 
tą przy podchodzeniu ślizgało 
mi Się trochę.

— A jaka trasa?
— Trasa dobra, tylko ten 

śnieg. Jedzie się po nim, jak po 
mule.

Wkrótce nadjedzie druga zmia 
na. Pierwszy Marusarz Stani­
sław: Przy stole sędziowskim 

pie wstawiano do tej sztafety 
Górskiego, który zajął trzecie 
miejsce indywidualnie, a co do 
formy którego me można się by­
ło zorientować, gdyż służy on w 
•wojsku. Sita, który startował w 
sztafecie Wisły, je®t z zawodu 
•listonoszem i przed biegiem nie

Warmińskiego, którego
strzał dobija Ludwiczak. WoNrow- 
skj miał teraz dwie pewne szanse, 
których nie wyzyskał. Odrazu po 
rozpoczęciu trzeciej tercji Zieliński 
przebija się pięknie i podwyższa 
wynilk do 3;0. Ten sam gracz u zy­
skuję wkrótce potem w zamiesza­
niu podbramkowem czwarty punkt 
dla gości. Gra przybiera na ostro­
ści, sędzia wykluczą Ludwiczaka 
do końca spotkania. Goście grają w 
piątkę i tracą na sile ofensywnej. 
Krakowianie są często górą i uzy­
skują wreszcie ze strzału Wot- 
kowskiego honorowy punkt.

Sędzia mag. Friedman miał sła­
be momenty.

KRAKÓW, 1.1. — Tel. wł. ~ 
Makabi — Legja 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). 
Drugim meczem jaki zwolennicy 
krążka i kija oglądali w tym sezo­
nie w Krakowie było spotkanie 
Makabi z Legną. Makabi była ze­
społem lepszym od swego przeci­
wnika, nie umiała jednak wykazać 
tego cyfrowo. Zespół biało niebie­
ski, dobry w polu, nie umie reali­
zować swoich zapędów w decydu­
jących momentach. Z graczy Ma­
kabi najlepsi: Bronek, Bergman 1 
Rosner. Legja wykazująca w spot­
kaniu dużą dozę ambicji, miała naj­
lepszego gracza w swoim bramka­
rzu, który obronił wiele groźnych 
strzałów.

Pierwsze dwie tercje minęły bez 
bramkowo i dopiero w trzeciej u- 
zyskuje Makabi —owadzenie ze 
strzału Cenzora, odbijającego się 
od nogi obrońcy Legji do siatki. 
Legia wyrównuje niedługo przed 
końcem ze strzału Leśkiewicza, zre 
sztą całkiem łatwego do obrony. 
Drużyny wystąpiły w składach na 
stępujących:

Makabi: Bergler, Sonne, Rosner, 
Bronek, Cenzor, Bergman, Bruder, 
Breaner, Gustek.

Legja: Kapusta, Bielecki I, Biele­
cki II, Lubieński, Witek, Leśkie- 
wicz, Fijał, Trochanowicz.

Dobrze sędziował mag. Breuer.

rundach arraJdiowiaJ sie na deskach.
W wadze średniej wspaniała walike 

stoozył Se idei ze Stahtem I (IKP). Na 
specjalnie wysokim poziomie stała 
■perwsza runda. Wałke rozrtrzySnął 
dla siebie bez zastrzeżeń Seldel,

GNIEZNO. 1.1. - Tell? wł. - So­
kół (Poznań) — Stella 14:2. Zawody 
bokserskie rozegrane w niedzielę w 
Gnieźnie przyniosły wysokie zwycię­
stwo gości. W poszczegół/iych wa­
gach (od papierowej do pólcilężlkiiej) 
wyniki były następnface:

Romański II pokonał B/edzińskiego 
na punkty. Romański I pokonał przez 
k. o. w d rogiem starciu Ęlacheęikiego, 
lecz'został zdyskwaliiikbyamy za rze­
komo złe uderzenie. ■

Woj newski pokonał Andrzejewskie­
go na punkty. Golak zwyciężył wal­
kowerem wskutek tiiiestawienia się 
przeciwnika. Radek pokonał na puink 
ty Saperkę. Pierard zwyciężył przez 
k o. w dmglem starciu Spptta. Mi- 
siiurewicz zwyciężył wysoko na punk­
ty Walczaka, oraz Rogowski walko­
werem wskutek nlesławilentą sic prze 
ciwmika. 

obliczono czas 46,54, najlepszy 
dotychczas czas dnia. Marusarz 
oddaje sztafetę Bromkowi Cze­
chowi, który z miejsca rusza le­
ciutko w bardzo ostrem tempie. 
Widać klasę tego naszego, zna­
komitego technika. Czuję, że je- 
żeli Bronek tak z miejsca ruszył, 
to i w takim tempie przyjdzie. 
W każdym razie wyniku jego o- 
czekuiją wszyscy ze zrozumia­
łem zaciekawieniem, gdyż jest to 
pierwszy start tego zawodnika 
w biegach płaskich od zeszło- 
rocznej Olimpiady, po Olimpia­
dzie bowiem startował Czech 
tylko w biegach zjazdowych.

Kolejność sztafet na tej zmia-

mogąc uzyskać zwolnienia, mu- 
sjał odrobić jeszcze jakieś 15 km 
■poczty.

Wyniki biegu sztafetowego 
5x10: 1) SNPTT 3 godzimy 53 
min. 59 sck. Skład: Bronisław 
Czech, Stanisław Marusarz, Wła > 
dysław Eterych, Dawidek Jan,! 
Skupień Stanisław. 2) Wisła:
4:06,26, sik'tad:_A^ etotenz Schiele, mijający pierw-
ikią Stanisław, Orlewieiz, Sta. 3) s .. . nnwiia,dia. Wo
SNPTT: 4:10,08, sfklad: Maru­
sarz Jan, Gnojek Jan. Marusarz 
Andrzej, Lorek, Ustupski. 4) Wi- 
isła: 4:10,39, skład: Holy, Nowac 
ki, Gtewoinit, Klocek, Górski. 5) 
Strzelec: 4:12,52, skład: Berych 
Jan, Karpiel, Stanowski, Mie­
szczak, Słowiński. 6) Strzelec: 
4:22,02, skład: Kisiak, Grajcar, 
Gołeimbtowski. Dawildek, Kaczii- 
czak. 7) Sókół: 4:24,33, skład: 
Woroczinitak, Bursa, Stopka, Mar 
duła, Mrowóza. 8) Wista: 4:28,24 
skład: Kuras, Bochenek, Gabryś, 
Manczar, WMiga^ 9) SNPTT:. 
4:33,48,- skład: Schiele, Koście- 
sza, Giewont, Skupień Jan, Graf 
Wilhelm.

Czasy indywidualne: Czech 
Bronisław: 44,55, Skupień Stani­
sław 46,05, Górski Michał 46,25, 
Marusarz Stanisław 46,54, Sło­
wiński 46,59, Dawidelk Jan 47,13, 
Gnojek Jan 47,41, Nowacki 47,58 
Motyka Stanisław 48,28, Maru­
sarz Andrzej 48,31, Berych Wła­
dysław 48,56, Dawidek Tadeusz 
48,57, Mrówcza 49,00, Karpiel 
Stanisław 49,07, Berych Jan 
49,11.

ZAKOPANE, 1.1. — Teł. wL— 
W ostatniej chwili dowiadujemy

_— Trasa średnio trudina, choć 
śfcana. Cała poskręcana w pre­
cle, wymaga szybkiej orientacji 

o, x- ,, . . . - - i > dobrej techinikii zwrotów. Śnie-
o skróconym, cokolwiek progra- dosyć, nośny. Poizatem poto- 
mre Odbędą się w czasie od 5 do y, dziwy, wąwozy, krzaki i m 
8 o.m. Udzniał zgłosiły wzyswe ki.
AZS-y. Dalszy ciąg obok.

się, że jubileuszowe zawody AZS ■ 
m ■skirń.nmmzim pinlknlLwtiipilr nmmra- !

Na terenie Warszawy
Trófrnecz boKserski i gry ruchowe

Eliminacyjne rozgrywki piłki siatko­
we! o miisitrzositwo Warszawy w grze 
Podwó.meij tnieszamiej zostały dokończo 
nę w sali Domu Akadcimrokkigo. Roze- 
grone spotkania dały wyniki: Ptatkiie- 
wiiczówma z Olszewskim (AZS) poko 
inali Beingsonówine z Hagerem (Żass) 
2:0) (15:2, 15:7), Giętkówma z Traczew 
skiim (Przyszłość) — Stankiewiczówne 
z Kwastem ll (Potania) 2:1 (15:8, 11:15 
15:2). Brauistowislkia z WinseyMa (AZS) 
— Kamedką z Kwastem III (Pol.) 2:0 
(15:7, 15:5), wreszcie Szmidówtna z 
Kwastem I (Pol.) — Jalkiiimiienlkę z Pto 
trowtazem (Preysztagć) 2:0 (15:4,15:2)

Pozostałe spotkania ■nozstrzyigweto 
walkioyeiramk z których Jedem zadecy­
dował o odipadinieciiu od finału JednieJ 
z par kandydujących do tytułu mi­
strzowskiego, mianowicie Duchówny ze 
Zwlińskim.

Do finałów zakwalifikowali się zwy­
cięzcy z pięciu grap elirntoacvitavch. ą 
niilanow’cle 4 wiry AZS — 
ska z WlmyiRa, Ptatklewlc ;
szewskim. Plioitrawska z No , i
I Wtastclica ze Stainzaklem, i
naira Polonii — Szmldówna ।
I-szvm, Flntały zostaną n 
dn. 6 l 8 stycznia. ..

Doroczne zimowe rozgt '. " 
har PZGS w piłce stattowt 
madą sie dni. 15 b.m. We w. 
kręgach • zostaną wylomfemi 
okręgowi, którzy, riazegraijf > 
har. Zwycięzcą'w roku iii:;;. ,! 
Łódizki KS wśród dtażyn i ’-; 
AZS W-wa, wśród kobtaev. i1

YMCA — AZS 59:11 bn . 
w meczu towarzyskim kos • 
mkital (wjk,).

Tróimecz bokserski W ■ 
— Skra — Skoda rózeg/ • 
w Warsząw-ie w !w|i | 
ziom walk nierówny, lęo

i

St, Fachera
uióe przedstawia się następująco: 
Sekcja, Wisła, Strzelce.. Sekcja. 
Bardzo dobrze zapowiada się 
sztafeta Strzelca, która na dlru- 
gim etapie zajmuje drugie miej­
sce.

Trzecia zmiana. Nadjeżdża w 
świetnej formie Czech Bron- 
sław, który robi nam wszystkim 
miłą niespodziankę, ustanawia­
jąc najlepszy dotychczas czas 
44,51, który to czas utrzymali silę 
na plcrwiszem nutajscti aż do koń­
ca zawodów.

Wypytuję o warunki. Okazuje 
się, że po przetarciu trasy wa- 
ińinki poprawiły się. śnieg zro­
bił się bardziej nośny. Jak w:- 
idać, koizłem ofiarnym dzisiejsze­
go biegli byli! zawodnicy pierw? 
iszego etapu z Władysławem Be- 
irycheim na czele, gdyż musieU 
przetrzeć trasę.

Zmiemiiaijąca się teimperatara I 
słoniko, które wyszło z za chmur 
robią również swoje. Bronek 
Czech powiada, że trasa bardzo 
iładina, średnio trudna, uroamai- 
coina. Na boczku dowiiaidujemy
sic, że Bronek miał maty wy­
padek. Rzuciło go w jednem miej 
(scu brzuchem na pniak, jednak 
mięśnie brzuszne uchroniły go 
od większego szwanku.

Z ołd-boyów nadjeżdża taż. Ka.

szy etap. Schiele powiada: Wo‘ 
lę 18 km puchu, aniżeli te 10 
przy dzisiejszych warunkach. 
Ciągle pracować trzeba kijkami. 
Zjazdu przy tym śniegu niema 
żadnego, trasa średnio trudna.

Spóźniony nadijeżdża drugi old­
boy Bednarski, kitórv w 
trasy wpadł na dr?
Się do tego stopu 
wskutek czego jeg< 
padła: Łuszczek 
Trzy rodzaje śnieg 
śnieg zmrożony. Z 
zadowolony. Cudne

Czwarta zmiana 
stępującą Ikiolejność sztafet: Cck- 
cja. Sekcja, Wiisła, Wisła. Szta­
feta Strzelca, która szła bardizó 
dobrze w pierwszych etapach,. 
wskutek uszkodzenia buita przez 
zawodnika Starnawskiego, mają.- 
ca czas gorszy o przeciętnie 10 
minut od innych, spada na dal­
sze, piąte miejsce.

Chcąc otrzymać możliwie róż 
norodny przegląd trasy i warun­
ków biegu zapytuję jeszcze o nią 
M etykę S tanistawa:

nie wysoki. Wspaniałym meczem by 
ło spotkanie Seweryuiaka (Skoda) 'z 
Głowackim (Skra).

Sędziowie jak zwykle- w orzecze­
niach swych daleko odbiegali od rze­
czywistości, dyktując rozstrzygnięcia 
•nifeuizasadntone przebiegiem walk.

Zarówno orzeczenia sędziów 
punktowych jak ringowego w odnie­
sieniu do technicznego k.-o. mustaJo 
być przyjmowane z dużemi zastrze­
żeniami, czemu zresztą zawsze dajc 
wyraz, mniej lub więcej fachowa pu­
bliczność.

W wadze muszej Raźulewski (W,) 
bije na punkty Szymańskiego (Skra): 
w wadze koigticiej Wódkowski (Skra) 
po bardzo ciekawej walce zwycięża 
Milera (Skoda): wałka w wadze ko­
guciej pomiędzy Czubińskian (W.) i 
Cackowskim (Skra) zakończyła sic 
zwycięstwem boksera Warszawianki 
przez techniczny k.-o. w trzeciem star

’5rkowa Głowacki (Skra) 
walkowerem z Bakowskiin 

■ ■ wnlce poza konkursem 
■ (Skoda) zwyciężą Gto- 

kra). Była to najpiękniej 
deczoru. przyczem plęś- 
robtysnaf wspaniałą tech- 
puszczaJac Seweryntaką 

. :j|. Wynik krzywdzi Glo 
pótśrednia: Snowacki 

Je w pierwszej rundzie 
kra), a w wadze śred- 
I walce Pisarski (Skoda) 
era),
I punktacji zwyciężyła 
a 8 pkt. przed Skrą,' 4 
2 pkt.
magandy boksu orgam/zu- 
irazawska. Członkowie no 

• ' d.o sekcji bokserskej
uiMKiainl z ootaty członków
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(Petarda). Raidoje w®ki (Warta). B atcrNAJLEPSI SKRZYDŁOWI DRUŻYN POLSKICH .
Od tewej, U'góry:'Riiiesnieir (Gairbaraa) i Durka (ŁKS); u dolni: Wyitxijewiski (Le^ja). Ktnbinski (Cra-oovia). Balcer (W.sita). Adamek (W.da). Szczeipamak 

(Ganbamta), Włodarz (Ruch). SiperhnK (Cracovia). Kral (ŁKS) i Urbain (Ruch).

Skrzydłowi ataki
PiłKarstwo polskie nie posiada na tej pozycji reprezentanta o wielkiej klasie

Jeśliby w ocenie 
gólinych iomtacyj 
wipro wad z ić j’aik iś 
nilk trudności", to

gry poszczę 
piłkarstódh 

„wsipółczyn- 
nie wątpliwie

jego wielkość dla napadu prze­
wyższałaby znacznie cyfry figu­
rujące przy wszelkich innych li- 
nijaclh drużyny futbolowej.

Zresztą i w samym napadzie 
współczynnik ten nie byłby jed 
nalkowy; każdy bowiem przyz­
na, że operowanie piłką na środ­
ku boiska w naiwiększem sku­
pieniu graczy przedstawia nie- 
poimierniie więcej trudności, niż 
gra np. skrzydłowego, mające­
go zwykle na sobie jednego tyl 
ko pomocnika i dużo wolnej 
przestrzeni dla rozwinięcia 
swej akcji.

Rzecz jasna — że rozważania 
swe prowadzimy pod kątem 
gry naprawdę wartościowej, 
wyróżniającej danego gracza in
dywidualnie, równocześnie
przynoszącej niewątpliwe korzy 
ści drużynie jako całości.

Wychodząc z tego zasadnicze 
go założenia, zgóry odrzucamy 
wszelkie koncepcje nieudane, 
gdy gracz posiadający warunki 
na skrzydłowego gra na środku 
pomocy, lub gdy talent bram- 
karski jest kierownikiem napa- 
diu.

Przechodząc do analizy gry 
jia poszczególnych pozycjach 
linii ataku, stwierdzić należy, że 
istnieją tutaj dwie zasadnicze ka 
tegor je graczy. Do pierwszej 
zaliczamy typ środkowego na­
pastnika, do drugiej — skrzydło 
wego.

Natomiast łącznik, zdaniem 
naszem, powinien w sobie w spo 
sób harmonijny łączyć cechy

ec szybkość

tor jest zawsze powolny, pełen
opieszałej refleksyjności, .brak 
mu temperamentu i przeboju i 
naodwrót — gracz żywiołowy 
nigdy prawie nie wie dokąd go 
zaprowadzi piłka, jak i kiedy ją 
podać i czy wreszcie podanie to 
będzie rzeczywiście podaniem, 
czy strzałem, czy. poprostu.. 
autem. W N-rze 93-im „Prze-
glądu Sportowego44, z racji strzec szyoKosc

aihsnłntnp.m leinia przez skrzydłowego Ł. K. 
żywioło- S-u Króla na meczu łodzian z

wią, ogólny 
e boiskową 
indy wid uail-

Garbarnią aż pięciu bramek pi­
saliśmy obszernie o roli skrzy-

e wymienio 
telnik auto­

matycznie podzielił już w myśli. 
Szybkość, przebój, żywioło­
wość i indywidualizm — to atu­
ty przedewszsYtkiem skrzydło­
wego, podczas gdy refleksja, 
precyzyjne opanowanie piłki, 
zimna krew — to w pierwszym 
rzędzie zalety kierownika napa- 

। du.
I Rzecz prosta, że wymieniony 

wyżej podział „cnót*4 każdego 
naprawdę wartościowego piłka­
rza, jest tylko próbą szematycz- 
■nego podkreślenia pewnymi 

| uzdolnień specjalnie odinowiada- 
i jących danej pozycji gracza.
! Piłkarz idealny zalety te jed­

noczyłby w sobie bez reszty; 
niestety takich na świecie jest 
bardzo, ale to bardzo niewielu, 
a w Polsce niema napewno.

Ponieważ zaś celem naszego 
artykułu jest przegląd napastni­
ków występujących _w druży­
nach krajowych, możemy bez 
przesady skonstatować, że u 
gracźy polskich cechy wyżej ze 
stawione dziwnie jakoś ze sobą 
nie harmonizują.

Wybitny technik i kombina-

zdoby wanie bramek, jak ma to 
miejsce u środka napadu i obu 
łączników; pojęcie o tern, że 
skrzydłowy niema prawa strze­
lać do bramki i że jego marszru 
ta wytknięta jest ściśle przez

horyzoncie piłkarskim był Bal- się z Ziemianem i złamanie przez
cer. Jego wspaniałe warunki 
fizyczne, szybkość, żywioło­
wość i przebój, wreszcie in-
stynkt trzymania piłki przy so­
bie wróżyły mu wspaniałą przy 
szłość. Niestety brak technikiboczną lim''boiska są przesitarza, 

łe i bezsensowne; skrzydłowy | piłki, spowodowany zbyt póź- 
musi, tak jak każdy z jego part-1 nem się z nią zapoznaniem, oraz 
nerów grozić, kiedy się tylko i ciągłe odrywania od treningów 
ku temu nadarzy okazja, bezpo-| przez siudja i lekką atletykę, 
średnio bramce przeciwnika, i sprawiły, że Balcer do końca
musi być jednym z graczy sztur [pozostał jedynie zdolnym, peł- 
mowych, a nie siłą pomocniczą. I nym możliwości dyletantem.

Niestety w Polsce nie mamy' Swoje świetne czasy miał też
dziś dzieńdłowego w napadzie. [ obecnie skrzydłowych zaikrojo- czynny jeszcze po dziś dzień

‘ Sens naszych wywodów l?ył nych.ńa wielką .‘skale. Najwięk- drugi skrzydłowy Wisły — A.da 
taki: skrzydłowy jest graczem,; szym niewątpliwie talentem ja- mek; karjerę jego mcckrcj':’" 
w którego roli leży taksamo1 ki -błysnął ostatnio na polskim jednak nieszczęśliwe zetknięcie

przekreśliło

Adamka nogi.
Sperling z Cracovii jest też 

już tylko przeszłością; zresztą 
gracz ten był raczej typem śród 
kowego napastnika grającego na 
skrzydle. Wnosił on w akcję 
wiele inteligencji, moc wyrafi­
nowanej wprost techniki,, ale 
nie mógł nigdy imponować ani 
szybkością, ani przebojem.

Najbardziej może zbliżonym 
do ideału był —Mielech z cza-

żać należy Urbana (Ruch), Ku- 
bińskiego- (Cracovia), Radojew- 
skiego (Warta), Riesnera (Gar­
barnia), Batora (Garb.). Szcze­
paniaka (Polonia) i Włodarza 
(Ruch).

Graczem najbardziej bodaj 
wszechstronnym jest Kubiński, 
szybki, zwrotny, niezły tech­
nicznie i dobry strzałowe. Jego 
słabą stroną jest pewna mięk­
kość i bojaźliwość w grze,

ców Cracovii, który jednoczył 
w sobie w dużej mierze atuty 
środkowego napastnika i. skrzy­
dłowego. ........... . JJ ;

Ze skrzydłowych doby obec­
nej, za graczy czołowych uwa-

■ oraz... wiek, a raczej długość

Nauczył się boksu, lecz stracił popularność
Smutny los Carnery

Mecz bokserski Camera —- Joe I 
Santa. Obaj mają grubo ponad d.wa 
metry wzrostu, obaj ważą grubo 
ponad sto kilo. Między zawodnika­
mi jest jednak pewna różnica za­
sadnicza; Camera jest dzisiaj wca­
le dobrym technikiem, olbrzym por 
tugalski wykazuje natomiast w tej 
dziedzinie zdecydowaną tępotę.

Na olbrzymiej widowni Madison 
Square Garden zaledwie garstka 
widzów. Wszystkiego coś koło 
4.000. W szóstej. rundzie koniec. 
Po strasznym ciosie Carnery San­
ta wali się na deski, ale na „dzie­
więć** podnosi się w stanie wcale 
jeszcze nienajgorszym.

Cała publiczność sądzi, że ujrzy 
jeszcze cztery starcia, tymczasem 
Joe Santa ma już zupełnie dosyć I 
z idiotycznym uśmiechem przełazi 
przez sznury. Poddał się. 4000 wi­
dzów gwiżdże ile siły. Wygwizda­
li Santę, wygwizdali dyrektora Ma 

1 dison — Jimmie Jansona, a na koń

ciu najlepszą porcją gwizdów ob- ma niejeden mógtbv przewiązać 
darzyli... sar1 "-m Carnerę! Dlacze- Jori-zanio ^,i_
go?

Camera dziś jest nieiubiany.

sie w pasie. Podczas jedzenia ol­
brzymi bokser dawał takie koncer­
ty obżarstwa, że na sam widok

Stracił całkowicie swoją popular- mogło się zrobić niedobrze.
„,.j Wszystko to są rzeczy, które,ność. Ośmieszył się — a tego ma

Amerykanie prędko nie zapomną.
Gdy przed paru laty olbrzym 

włoski zjawił się na nowym lądzie, 
zaopiekował się nim znany mena­
żer- Billy Duffy. I natychmiast roz­
począł wściekła, błazeńską popro- 
stu reklamę, która dla ludzi ze sta­
rego świata do dziś dnia mało jest 
jeszcze, zrozumiała.

Carnerę obiegły tłumy reporte­
rów. Duffy przedstawiał swego pu­
pila jako najpotężniejszą na kuli 
ziemskiej górę mięsa. 220 cni. 
wzrostu — 126 kilo wagi. Podob­
no na całym świecie nie znalazła­
by się para butów, którą Camera 
mógłby włożyć na nogi; jego ręka­
wiczki były wielkości kąpielowych 
spodenek, a kołnierzykiem olbrzy-

gdzie, jak gdzie, ale w Ameryce 
musiały zaimponować. Zaintereso­
wanie nową gwiazdą pięściarstwa 
wzrosło niesłychanie.

Bill Duffy urządził publiczne tre 
ningi swojego wychowanka i pobie 
rał ceny wstępu czterokrotnie wyż 
sze, niż czynił to kiedykolwiek 
Tunney. czy nawet sam Jack Den 
psey. Sala i tak była zawsze pełna.

Na początku Camera walił w 
treningowy worek (200 funtów pia 
skul), podrzucając go bez trudu 
pod sam sufit, jak małą piłeczkę. 
Widzowie rozdziawiali gęby z za­
chwytu. Potem wchodził „spąr- 
ring-partner“, zwykle Jakiś jnu- 
rzyn pokaźnych rozmiarów i już 
po pierwszem uderzeniu wywra­
cał trzy kozły w powietrzu. Car-

Olbrzymi bcte 
ć zenie uiprzedm

Camera został ośmieszony dosz­
czętnie. Carnera nabrał Amerykę'i 
został zdemaskowany. .

Reporter zdołał, stwierdzić,, że 
Włoch ma rzeczywiście olbrzymie 
nogi, ale buty nosi... o. trzy'nume­
ry za duże. Rękawiczki ma wy­
pchane watą, rękawice ' treningo­
we również były o wiele' większe, 
niż potrzeba.

Mało tego. W worku treningo­
wym, w którym miało się znajdo­
wać 200 funtów piasku, była tyl­
ko... bawełna! Reporter na. własne 
oczy widział, jak tresowano-trenm 
gowych partnerów Carnery, aby 
Po jego uderzeniach umieli wywi­
nąć efektownego koziołka;

To wystarczyło. Aż zawrzało z 
oburzenia. Cariner? ośmieszył 
wszystkich swoich zwolenników, 
ośmieszył swego menażera, pśmie 
szył się sam.

Kiedy parę lat temu Camera nie 
miał pojęcia o boksie, tłumy wi­
dzów przychodiziły podziwiać jego 
wzrost, jego wagę, jego pojemny 
żołądek, niedźwiedzie łapy, byczy 
kark, słoniowate nogi i potworną 

? siłę ciosu. Dziś, kiedy Włoch: naiu-

nera szalał.
Na pierwszych meczach włoskie 

go boksera widownia była zapeł­
niona. Camera nie spełniał jednak. , ____  ____ _____  _________
pokładanych w nim nadziei. O bok-’czył się walczyć, - kiedy jest już 

. , ---------—naprawdę doskonałym pięściarzemsie nie miał zielonego pojęcia.
Zapał zaczął stygnąć. Na mecze 

z trzeciorzędnymi przeciwnikami., 
których Camera nokautował, już 
w pierwszej rundzie, mało kto 
przychodził. .

Camera uczył sje jednak pilnie, 
nabywał rutyny i techniki i, zda­
wało się, że wyrośnie na wielkiego 
pięściarza, kiedy... przyszło naj­
gorsze.

Pewien wścibski i sprytny re­
porter zjawił się u Primo Carnery 
na śniadaniu. Włoch obżerał, się 
jak zwierzę. Wsunął nieprawdopo 

ość jaj na miękko, a potem 
łł olbrzymi koszyk pieczy- 
irę litrów kawy. Była to 
□dna podziwu, kiedy jednak 

wstał na chwilę od stołu., 
giego pokoju doszły wyraź 
osy wymiotowania, repor- 
lał olśnienia. Zrozumiał, że 
v’kn tridk reklamowv. Zda-

nikt nie. kwapi się go oglądać, bo... 
historja z rękami, karkiem, nogami 
i obżarstwem okazała . się blagą.; 
Taka iuż jest Ameryka.

Camera „przesolił** i to stało się j 
tetra tragedią.,. - / Kr- '

karjery piłkarskiej.
Urban i Riesner, podobni w 

typie, fizycznym, mali ale krępi 
i silni, swą dobrą markę zawdizię 
czają przedewszystkiem dużej 
agresywności w grze. Pożarem 
obaj operują piłką na tyle, swo­
bodnie, że podania ich w więk­
szości dochodzą celu, a strzały 
niejednokrotnie niepokoją po­
ważnie bramkarzy.

Druga para o innym zupełnie 
typie, to Radojewski i Włodarz. 
Tych zaliczamy do kategorji gra 
czy „klubowych**, t. i. “takich, 

: którzy we własnej drużynie gra 
ja zawsze o wiele lepiej niż w 
reprezentacji.

Cechą zasadniczą obu jest 
wielka tchórzliwość i rzucające 
się w oczy stronienie od bezpo­
średni!ej walki o piłkę.

Technicznie największą klasę 
w Polsce posiada niewątpliwie 
Szczepaniak. Jego podania są 
adresowane celnie, gdzie należy 
i aksamitnie miękkie. Niestety, 
skrzydłowy Polonji nie potrafi 
poprzeć swych zalet technicz­
nych ani szybkością, ani pilno­
waniem swego miejsca przy li- 
nji, ani przebojem, ani nawet... 
odwagą.

Bator, typ gracza pełnego e- 
nergji i temperamentu wykazu­
je kolosalne wprost wahania for 
my. Ma on w swym repertua­
rze mecze wręcz doskonałe, ale 
bodaj że więcej — całkiem sła­
bych.

Pozatem pewne zalety posia­
dają również Durka i Król z Ł. 
K. S-u, Wypijewski i Rajdek z 
Legji, Suchocki z Polonjij Drzy­
mała z Czarnych, Komgold z 
Warszawianki. Niechcioł i Mo­
tyle wski z Pogoni.

.Totge.

/10 CARNElRY • 
?.zadmilk kawy, poitam kosz 
nairoepanoiwy w kształcie bakserskiago
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Budapeszt, Wiedeń i Berlin
zwyciężają czołowe zespoły polskie na turnieju hokejowym w Krynicy

W <• ............... ........ H rln nrvnJprhnnin
Dokończenie sprawozdania ze str. 1-e/.

Przechodząc do oceny zespołów 
w i oodikreśliić dobre zgranie 
'Ąęarów. Mają oni dm że zrózumie- 
me dla kombinacyjnej gry i chęt­
nie się do niej uciekają skoro tyl­
ko sytuacja na boisku tego wyma­
ga. Strzelają natomiast niecelnie i 

. zdaleka. Jeżdżą również stosunko
wo wolno — pod bramką swoją 
bronią się skwteczinie. Najlepszy 
jest napad, w którym grają Jenay 
i Blażeyowtsky. Dnigi atak, który 
grał w Krynicy ha mistrzostwach 
świata, ustępuje swym młodszym 
kolegom. Obrońcy pewni —jednak 
bez gry ofensywnej. Bramkarz 
dobry.

Akademicy grali b. niepewnie. 
Ich pociągnięcia nigdy nie były wy

. Trzecia tercja przynosi zmianę 
sytuacji. KTH przechodzi do ofen- 
zywy. Michalski i Kulig kilka razy 
są pod bramką wiedeńczyków, lecz 
Forda i Ditirichstcin może nieco za 
brutalni -- nie dają im zdobyć u- 
pragnionej bramki. Wreszcie Dem- 
mer — po pięknym przeboju zdo­
bywa piątą bramkę, przypięczęto- 
wujac wynik.

Obie drużyny grały b. szybko. 
Wiedeńczycy, mający więcej ruty­
ny przeprowadzili ładne kombina­
cje, iprzyczem inicjatorami ich byli 
Deinmer i Kirchberger. Obrońcy 
grali ostro i szybko orientowali sie 
pod swoją bramką. Jazda ich ład­
na, robi wrażenie niewymuszonej. 
Technika i strzały bez zarzutu.

KTH mile rozczarowało. Gra pro

żejowslky i z pod samej bramki po­
doje w tył Miklasowi, który strze­
la nieuchronnie z bachandu. W na­
stępnej minucie Jenay skośnym 
strzałem (łatwym do obrony) pod­
wyższa score do 2:0. Cracovia bro 
ni się rozpaczliwie, Węgrzy o kla­
sę lepsi, niż poprzedniego rana, 
szturmują wspaniale. Ich kombina­
cje są oparte na dobrych podaniach 
i dużej szybkości. Prawie każdy 
ich atak nosi zarodek bramki. 
Łyczak mimo 2 bramek broni spo-
kojnie nadal. Przerwa 2:0.

Naliczane. Dwa razy Warner i Gosz J wadzona kombinacyjnie i szybko,
czyński byli sami z krążkiem przed
bramiką i... żadna bramka nie pad- 
ła. Ich pierwszy atak nadto widocz 
nie „spuchli". W drugim dobry był 

• Zawadzki. Obrona twarda, szcze­
gólnie Zarzycki — jednak stanow­
czo za wolna. Raziło stałe wybija­
nie krążka do przodu, dość często 
fra fowl, oraz kompletny brak „kry­
cia** przeciwników. Bramkarz to 
najlepszy 'ich gracz.

Sędziował bez zarzutu d. Briick 
(Wiedeń).
W.E.V. — K.T.H- 5:0 (1:0, 3:0, 1:0)

W. E. V.: — Weiss — Dltrich- 
stein, Forda — Reindl, Kirchbenger, 
Demmer — Oppenheim, Hoscha.

K. T. H.: Witkowski — Piecho­
ta, Nowikow — Prorok, Michalski, 
Kulig — Nowalk, MaMy, Zięba.

Mecz ten przyniósł licznie zebra- 
nej publiczności wiele emocji. Tem 
ro od początku bardzo szybkie, gra 
przenosi sie z pod jednej bramki 
pod drugą, nastręczając obu bram­
karzom wiele roboty. Inicjatywa 
sooczywa w rękach ataku wiedeń­
skiego. w którym rej wodzi Dem- 
mer. Kryniczanie jednak, dysponu­
jąc znaczną szybkością, rewanżują 
się serją ataków pod wodzą Michał 
skiego. Następuje okres przewagi 
miejscowych, aż tu — niespodzie­
wany, daleki strzał puszcza Wit- 
kowsikl. Szczęśliwym strzelcem 
był Dibriclisitein. Goście rozgrywa­
ją się, najlepszy z nich Dentmer 
przebija się, przyczem Witkowski 
wybiegiem ratuje- Przerwa 1:0.

Druga tercja. — Wiedeńczycy 
wśoiefcle atakują — jednak ich fur- 
ja rozbija się o doskonałą parę 0- 
brońców — Nowikówa i Piechotę. 
Oni też inicjują szereg ataków, jed­
nak Weiss wszystko trzyma. Goś­
cie strzelają* zdaleka i znów w 8 
min. Ditrichstein popisuje się ład­
nym strzałem — bramką. Okres 
przewagi swojej wykorzystują wie 
deńczycy strzelając dalsze dwie 
bramki — przez Demmera i Oppen- 
heima. Strzały są dalekie, jednak 
stremowany bramkarz nie potrafi 
ich chwytać.

przypominała dobrą piłkarską ro- 
botę. Ataik, kierowany przez zna­
nego piłkarza 'Polonii warszawskiej 
— Michalskiego grał dobrze, brak 
mu tylko było zmiany Wyczerpa­
nie napastników żółtych w drugiej 
tercji zadecydowało o wyniku. Wy 
różnili się Michalslki, świetny drib- 
bler i strzelec, oraz Kulig — dobry 
taktyk. Obrońcy twardzi, pewni, 
dobrzy zarówno w polu jak i pod 
l)ramką. Bramkarz byt najsłabszym 
punktem drużyny. Gdyby KTH po­
trafiło wystawić innego bramkarza, 
wvnik nie byłby większy ponad 
2:0. 1

Sędziował p. Sachs poprawnie.
BKE — Cracovia 3:0, (2:0, 1:0, 

0:0).
Cracovia: Łyczak — Balcer, Zięt 

ikiewicz — Keller, Kowalski, Mar­
chew czy'k — Myszkowski, Czar­
nik.

BKE w składzie takim, jak pod­
czas gry z AZS.

Gra od początku w tempie b. 
szybikiem, które narzuca BKE. Cra­
covia widocznie bez treningu. 
Węgrzy atakują świetnie, przepro­
wadzając krążek raz po raz pod 
bramkę Cracovii. Strzały Mihlosa 
i Jenay‘a chwyta pewnie Łyczak. 
Cracovia rewanżuje się przez Mar­
chewczyka, który aczkolwiek strze
la zdaleka, jednak za wysoko.

czyk — Kowalski — 3 strzały zbii- 
ska broni Monostóry. W pewnym 
momencie, gdy napad biało-czer­
wonych zostaje rozbity na środku, 
otrzymuje krążek Miklos i wspanta 
łym strzałem z 25 metrów zdoby­
wa po raz trzeci bramkę Łyczaka. 
W 4 minuty potem długi strzał 
Marchewczyka paruje MonostOry 
na aut. Cała Cracovia przechodzi 
do ataku, strzały sypią się jak z ro­
gu obfitości. Łyczak chwyta dwa
bliskie strzały Miklosa; gra zao­
strza się — sędzia wyklucza B’.a-

Druga tercja jeszcze szybsza. żeyowsky‘ego, Węgrzy spuchli — 
Cracovia atakuje dwójką Marchew 1 bronią się rozpaczliwie we czwór-

--------------------------------- -------------------------------------------

A.Z.S. Warszawa w finale liirnieiu
wraz z trzema drużynami zagranżcznemi

KRYNICA. 1.1. 33. — Teł. x\ł. — AZS 1 nal murowany.
•— Cracovia 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). Tymczasem Twardo zaraz po roz-

AZS: Schneider, Zarzycki, Twardo, poczęciu zdobywa wyrównującego go
Goszczyński,, Werner, Pawłowski, Piąt, la, który powinien byl być przez Ly
kowslkl. Zawadzki, Goszczyński II.

Cracovia: Łyczak, Trytiko, Zier.tkie- 
w.iez, Czarnik, Kowalski, Marchewczyk, 
Balcer. KeWer i Myszkowski.

Pierwsze minuty przynoszą szereg 
aitaików Cracovii, dopomaga ran brak 
porozumienia między obroną i bramka­
rzem AZS, jednak brak ostrości w ała 
kowaniu Jego bramki nie pozwala Cra । 
covii nic zdobyć. W 12-ej mmnncie po 
kcmbimcjl z Kellerem, Balcer przeno-1 
si nad pustą bramką, strzelając z po-! 
wietrzą. |

W drugiej tercji obie drożyny ałaku j

czaka zatrzymany. Najlepsi w Craco­
vii: Kowalski. Marchewczyk, w AZS
Werner, Twardo, Schneider. Sędzia zu 
pełnie nie w formie.

KRYNICA LI. — Tel. wł. — Bram- 
donburig (Berlin) — KTH (Krynica) 
1:0 (0:0. 1:0. 0:0). Skład dłużyn:

Brandenburg: bramkarz Kauimaitm. 
Hernuiainu. Prauge, Hoipf. Herker. No- 
w.Lzkv. Habner. Bscbof. George, Wie­
ner - Mii Wer.

KTH: Wołikowski: NowUkoiw. Pie-

kę. „Trup" pada gęsto, gracze za­
czynają polować na kości. Druga 
tercja 3:0. , . _

Na początku tercji trzeciej Czar­
nik strzela płasko na bramkę, Mo- 
nostóry świetnie broni. Mnrchew- 
czyk ciągle strzela, — ale za wy­
soko, raz przebija sie, lecz trana 
w bramkarza; w 6 min. świetna 
kombL acja Biażeyow$ky*ego z Mi 
kłosem niewykorzystaną, ł o chwi­
li pada kontuzjowany Miklos; w 
dwie minuty potem wynoszą z bo­
iska Bcthleną. W rozbijaniu ce ują 
napastnicy Cracovii, szczególnie 
Merchewczyk —- jednak wszystkie 
jego wysiłki idą na marne — BKE 
wchodzi do półfinału.

Przechodząc do oceny graczy, 
należy stwierdzić, że klasa Craco­
vii nic podniosła się W£.ale od ze­
szłego roku. Lepszym jest tylko 
Łyczak, mniej niż zwykle, nerwo­
wy. Obrona gra zbyt defcnzywnic, 
szczególnie Ziętkiewicz; Balcer do 
bry, jednak zbyt jest sztywny. W 
ataku najlepszym jest, jak zwykle 
Kowalski, dobrze zgrany z Mar-

li do przejechania obrony berliń­
skiej, która jest w tym wypadku 
niezbędna. Berlińczycy, dobrze zibtt 
dowani. silni, jednak niezbyt szyb­
cy, często zagrażają Weissowi. 
Kopf i George mają okazję do zdo­
bycia bramki, ale ratuje wszystko 
bramkarz swym spokojem. Jemu 
też tylko należy przypisać, że w 
lei tercji nie pada żadna bramka
dla Berlina. Wiedeńczycy zaczyna­
ją grać coraz ostrzej lecz mimo nie 
zbyt dobrej gry Brandenburga —■ 
nic nie mogą strzelić.

Druga tercja pod znakiem prze­
wagi Niemców. Atakują oni rozwi 
nięta Itają, przenrowadzają ładne 
kombinacje, w których celuje repro
zcntacyjny Herker. Wiedeńczycy 
bronią się zażarce. atakują tylko 
przez Demmera i Klrchberga. W 12 
min. wspaniale broni Meerscheidt 
przebój Demmerą. On też likwidu­
je cały szereg stizałów, gdyż i D:- 
trichstein przechodzi do ataku. Gra 
przybiera na tempie, Niemcy znów 
atakują. Kopf strzela na bramkę, 
krążek odbity łyżwą dostaje sie 

i na kij Georgowi — ten podaje Her-•y......... । .„ “ w mi1 na kij ueorgowi — ten poaaje ucichcwczykiem. W drugim a < ' t J I kerowi. który srzałem bez stopim-
lepszy Czarnik.

BKE miało najlepszego gracza w 
napastniku Blażeyowsky‘m. Obda-
rzony dużą szybkością, zwrotny, 
ambitny j pracowity, był motorem 
napadu. Ną środku Miklos dobry 
technik i taktvk; Jenay uzupełnia 
tę linję. Z drugiego ataku dobry 

; Faskos, Obrońcy pewni spokojni, chnto Kukg Midiafek., Prorok. MaiUly. mQże nieCo za ostTzy< Be{^|en lep_ 
W nerwszei tercii żadna ze stronicy °d Revnay a. Monostory. bez 

- > obie drużyny I zarzutu. Całość robi wrażenie 0.
ją, gra i temipo zaostrza sic. Pierwszy; . .
strzał Marchewczyka lupie Schneider. I nie uzyskuje przewagi, obie drużyny I zarzutu. .Całość rot)!, wrażenie m 
Cracovia atakuje. AZS brutalną gra^ grała rówiwrzedinne. I w drugiej ter-! eleganckie i miłe, mimo dość ost-
utrzymnje remis. Sędzia usuwa niemal 1 cii żaden z zespołów nie ma przewa- I rej gry.
wszystkich rozbijaczy. tak, że boisko gi. W tej tercji pada iednak jedna bram | Sędziował p. Sachs, słabiej niż
wyludnia się, bo trzech graczy stale • ka„ sitrzeloua przez George, z podania 1 pO,p.rzecjinim meczu.

I Brandenburg — W. E. V. 1:1
nywmua oię. w «u, «v», stale ka. sibr zelmia przez George z podania
siedzi za bandą. Znów nieporozumie-1 Herkerą. Bramkę tę zaiwjnri) bramkarz 
nie obrońców ze Schneiderem omal I KTH który ja puścił przez nieuwagę^ 
nie przynosi bramki. I W diruzvne niemieckie! wyróżnili

Trzecia tercja pod znakiem gry 1 sie: George. Herker i Prange. w KTH * ■ ' ... , -, New.kow i Prorok.i fzcuia iciuja puu /jnirMCHi 'jtin.sv.
fotil. Jeden z ataków Cracovii zannie- -naij lepsi Michalski

Wynik dizisieiszeg.p meczu zadecydo 
wał o wejśeiiu Brandenburga do półfi­
nału, natomiast KTH odpada.

Zainteresowanie meczem bardzo wie!

nia Marchewczyk na bramkę, której 
słabo, sędziujący p. Sachs z powodów 
nikomu nieznanych nie irznaje.
Cala drużyna biało - czerwonych . ....... .  ............ .  .........
przechodzi do ataku. Jednak las nóg trybuny bvlv onzeoeliime publicz 
pod bramka AZS nie pozwala nic strze ; nościa. której svmpakie hytv Po stro­
lić. Wreszcie Kowalski zdobywa brani 
kę, zresztą łatwa do obrony. Na boi­
sku I trybimach radość. Oracze Gra-

14 min. przebija sie wspaniale Bła | covii rzucają się sobie w ramiona. Fi-

mto dirużyiTy krvmicki-ei. która zasłuży 
la zresztą na to istoufc wchtia gra.

Sedz^mval bairdzo dobrze dr. Bainn-a 
z Budaipeszitu.

(0:0, 1:0, 0:1).
Brandenburg: von Meerscheidt— 

Praoge. Herrmann — George. Her- 
ker, Kopi — Haffner, Bischof No­
wi tzky,

W. E. V. w składzie z dnia po­
przedniego.

Wiedeńczycy zmęczeni meczem 
wieczornym, od którego dzieli icłi 
zaledwie pół doby, grają dużo sła­
biej, niż z KTH. Akcje są wolniej­
sze, pozatem brak im tej siły wo-

Cały świat w paru wierszach
W puharze Spenglera LTC Pra- 

lia pobił EHC Davos 5:1. Hromad- 
ka i Malecek strzelili bramki, ho­
norowy piimlkit db Davos zdobył Ge 
nomini II. Oxford wygrał z Grass- 
hoppers 1:0. a następnie z EKE 

(Wiedeń też 1:0. Cambridge pobił 
Akademików w Zurychu 3:0.

BERLIN, 1.1. — Tel. wł. — Wy-BOLOGNA. 1.1. — W meczu pił- ______ _  _
karskim Włochy pokonały Niemcy niki meczów hokejowych: Rieser- 
w stosunku 3:1. Włosi zasłużyli na see — F. T. C. (Budapeszt) 4:0.

Munchener E. C. — -Innsbruck 0:4 i
Meaz'za i Schiavio. 12:1. W barwach innsbruckw na

EdmOnton Superiors pobili Ries-1 pierwszym meczu grał H. Brown z 
sersee 3:1. I Edmonton.

wyższą wygraną. Bramki strzelni

gu zdobywa bramkę. Niemcy pro­
wadzą- Znów fuirja wiedeńczy­
ków — atakują, by za wszelką ce­
nę zdobyć bramkę. Tercja druga 
1:0... Widmo klęski mistrzów...

W tercji trzeciej wiedeńczycy 
przechodzą do ataku. Demmer pra­
cuje niezmordowanie wespół z Op- 
penheimem i Hoschą. Jednak Bran­
denburg „zagęszcza szeregi" pod 
własną bramką — krążek przez 
mur nóg nie może.się przebić. 7 i
pót minuty bez zmiany.
czyków ogarnia zwątpienie...

Wiedeń-
Po

Mtałster spraw wojskowych podpi­
sał zainządizeniie., które normuje stosu­
nek angainiizacjii strzeleckiej do PUWF. 
Mocą tego zarządzenia twomzy sie sta 
nowisko komendanta głównego Zw. 
Strzeleicikiego i komendantów Z w'.a akii 
strzeleckiego przy poszczególnych 
DOK. Komendant główmy w stopniu ge 
nemata brygady, wchodzi w skład PU 
WE. jako zastępca dvrektoira, a jedno­
cześnie delegat PUWF ziaslada w Za-1 
rzadizie Głównym Związku strzeleckie 
gi. Komendanci okręgowi wchodzą w 
skład okir. urzędów p.w.

Prezes Z. Rusecki i p. Rubin Wol­
ków wyjechali z ramienia Egzekutywy 
W.Z. Malkaibi w Polsce do Zakopane­
go. alby zilustrować dotychczasowa pra 
rę Komitetu Igrzysk Zimowych Maka

Bolączka Krakowa jest brak toru 
łyżwiarskiego do jazdy szybkiej. Wy­
miary wszystkich ślizgawek krakow­
skich są bowiem zbyt szczupłe dla u- 
rzadzenia biegów.

Konno no śnieou
W drugim dniu zimowych zawodów 

konnych rozegrano konkurs dla pań 
i panów (cywilny) o nagrodę I. K. C. 
Do konkursu stanęło 10 jeźdźców. 
Warunki konkursu: 10 przeszkód 
wys. 110 otm.. szer. 3 metry. Par-

PAVOS. 1.1. — Tel. wl. — Ejpail pu- 
hamu Speuglera mecz LTC Praha — 
Oxford, mimo trzyfcrotnewo przedłuże­
nia. zakończył sie wynikiem beizJbram 
kwvm. Obie drożyny zostały uianane 
za zwycięzców.

BERLIN. 1 1. — Tel. wł. — Mecz 
piłkarski: W AC (Wiedeń) — Mann- 
heinn 4:0. Noirymlberoa. Furto — Uj- 
pe^ti (Budaipeszt) 3:1,

BAZYI.EA, 1.1. — Tel. wł. — Wy­
ścig kolarski 600 okrążeń wygrali Ri- 
chli Broccarndo przed Buysse. Billiet.

ZURYCH, 1.1 — Teł, wl. — Kon­
kurs skoków w Davos wgyrał Chton- 
ga (60. 66 i 66 mtr.) — nota 336 mtr. 
przed Kaufmamem (57. 70 i 64 mtr.) — 
335, Kiellaudem i Guttormsenem,

PARYŻ. 1.1. — Tel wl. — Mecze 
piłkarskie: Nacihod (Praga) — Nimes 
6:1 Austria — Strasburg 7:2, Briigitten 
a tie>r AC — Provence 4:1.

PRAGA, 1.1. — Tek wł — Tepliteer 
F. C. — Sparta 5:3.

PARYŻ. 1 1. — Tel, wł. — Wyścigi 
sprinterów wygrał Mtohard przed 
Scheronscim. Cenairdinem,. Marttoet- 
Wm, Falk Hasnesenem i Faucheux, Za 
■motorami tiriuimfowat Marechal przed 
l.acqnehavem Wambstem i Paillardem.

BERLIN. 1.1, — Tel. wl.. — Skoki w 
Gairmisdi Partenkirchen wygrał Wo- 
erudle przed Ertelem i Seelosem (Au­
stria). Slalom wygrał Seelos .przed 
Neunereen.

MONACHJUM. 1.1. — Teil. wl. Wlo- 
chv Północne pokonały Wiochy Pchid 
nfowe w 'Stosunlku 1:0.

LONDYN. 1.1 — TeiL wl. — Mistrizo 
stwó teunteowe Indii zdioibyl Stefam. 
bijać Kaipooma 7:5. 6:4. 6:2. Wśród pań 
triumfowała Valerio po zaciętej walce 
z partnerka Jędrzejowskiej Sanidusou

Budapeszt, w grudniu.
Jak stoi sprawa t uznaniem

rekordu 
mtr., z 
leni się 
ry jako

Kusocińskiego na 3,000 
tern pytaniem zwróci- 
do p. Stankovitcha. któ 
wiceprezes I.A.A.F- de-

cyduje w tych kwestiach.
P. Stanlkovitch odpowiedział: 

„Dostałem teraz od Związku 
belgijskiego odpowiednie proto-
kuły. Są one w zupełnym po-; sociński 8:18.8. 
rządku i zawiadomiłem Związek!

belgijski, że dla zatwierdzenia 
rekordu posiałem protokuly do 
I.A.A.F. Ponieważ jednak na­
stępny kongres odbędzie się do 
piero w roku 1934. rekord Ku- 
socińskiego już dzisiaj jest ofi­
cjalnym rekordem światowym. 
Czas Nurmieem 8:20.4 należy 
już do przeszłości. Dziś rekord 
na 3,000 mtr. brzmi: Janusz Ku

.1. Bence.
m

Lechja - Wawel 9:7
Sulices boKserów lwowskich w KraKowie

kt-ńrn -pobiła 4:6, 6:3. 8:6.
RZYM. 1 1. — Tel. wł. — Naipcłi po-

cours ukończyło 9 I kninał Hungarto w stosunku 1:0.miejsce zaiąl W. Pindelski na Dandy-
sie, 0 pkt. karnych czas 1 m. 14,2 sek.
Drugim byt Gawlik na Markizie, 0

1:15,8 sek. Trzeci — Raili na
Przewrocie 4 pkt., 1:17.8 sek.

Pierwszym skl-slktoriingu (za
włókiem) na dystansie 1,800 nitr. byt 
w czasie 2 m. II sek, pot. Zwań na 
Półksiężycu przed por. Grabedkim na 
Omarze.

W drugim ski-skjoriiuRU na tym ‘sa­
mym dystansie wygrał bieg por. 
Zwań na Jaskółce w czas'e 2:18 sek. 
przed 'por. Lewickim na Aiim.

W ski-slkjorlngu góralsikiim ma dy­
stansie 1,200 mtr. pierwsze miejsce 
zajął Loipek z jeźdźcem Chycem w 
czasie 1:34 sek,'

JEŹDZIEC I HODOWCA.
oitsmiio poświecoue sprawom wyścigo- 
wwn, hodowli konia 1 Jeździectwa,, po 
czawszy od nwrfero noworoeanego, któ 

Ty już się ntezal, redagowane będzie 
przez ziuujego hiippotoga iniż. Jama Gna- 
bowskiegó.

W pierwszym puimanże hippika .po-, 
taktowana jest apaóaniie szerzej uniż do 
tvdicizais, W ten sposób „Jeździec i 
Hodowcą" bodzie wzuipelintonćęm na­
szych pism ogóluo-sportowych. w któ­
rych dział jeździectwa, Jako bardzp.sipe 
cWnv. n'e może być należycie nwzgle 
dWony.

KRAKÓW, 1.1. — Tel. wł. — Za­
wody bokserskie Lechja (Lwów)— 
Wawel (Kraków) zakończyły się 
wynikiem 9:7. Przed rozpoczęciem 
walk odbyła się skromna uroczy­
stość rozdania upominków jubila­
tom Sworzeniowskiemu i Stadnic­
kiemu, którzy dzisiaj stawali po 
raz 50-ty w ringu.

Po rozegraniu 2 walk wstęp­
nych, w których zmierzyli się za­
wodnicy Wawelu Szczurek — Des 
si (zwyciężył Dessi na punkty) J 
Schiiffer — Pańcer (wynik remi­
sowy) rozpoczęły się właściwe za­
wody.

W wadze muszej starli się Hoto- 
wacz (Lwów) ze Sworzeniowskim 
(Kraków). Holowacz wygrywa w 
pierwszej rundzie wskutek zdy- 
skwalifiko wa nia Sworzeniowskie- 
go.

W wadze koguciej Ciok (Lwów) 
zwycięża Żbika (Kraków) w pier­
wszej rundzie przez k. o. Natych­
miast po .gongu celne uderzenie wa 
U na deski Żbika, który wprawdzie 
się podnosi, ale momeńtahiie idzie 
pod ciosem Cioka po raz drugi na 
deski i zostaje wyliczony.

W wadze piórkowej Chrostek 
(Kraków) zwycięża w pierwszej 
rundzie Bąka (Lwów) przez k. o.

W wadze lekkiej Korzenie! (Kra­
ków) — Patraj (Lwów) zdobywa , 
Leclija w. o. 2 punkty z powodu

nadwagi Korzeniciego. W walce 
towarzyskiej zwycięża Patraj.

Najpiękniejszą walkę wieczoru 
stoczyh w wadze półśredniej Stud- 
nicki (Kraków) z Kaczmarem 
(Lwów). Kaczmar ma zdecydowa­
ną przewagę w drugiej i trzeciej 
rondzie. Prowadzi konsekwentnie 
ataki, znakomicie unika, punktuje i 
zadaje serje. Zwycięża też wysoko 
na punkty.

Waga średnia Latoska (Lwów)— 
Żbik II (Kraków) wygrywa Żbik 
na punkty. Walką nieładna, na nis­
kim poziomie technicznym. Wynik 
remisowy byłby sprawiedliwszy.

Waga półciężka ^Zienkiewicz 
(Kraków) — Wurm (Lwów). Wy­
nik remisowy. Walka równa nie 
wykazuje przewagi żadnego z wal 
czących. Zawodnicy nie dysponują 
silnemi ciosami.

Ostatnią walkę dnia poza kon­
kursem stoczyli Piłat (Warta Poz­
nań) z Cybą (Lwów). Piłat, wyż­
szy i silniejszy, ma olbrzymią prze 
wagę i zwycięża też w drugiej run 
dzie przez k. o.

Z przebiegu meczu wynika, że 
gospodarze nie poczynili żadnych 
Dostępów. Nie widać u nich techni­
ki, walczą przeważnie ciałem.

Interesujące zawody zgromadzi­
ły przeszło tysiąc widzów w hali 
Ośrodka. Sędziował dobrze p. Kup- 
fer. ’’

Mecz tenisowy Australia — A 
meryka zakończył się ostatecznym 
zwycięstwem Ameryki w stosunku 
8:4, Pogromca Vine.sa — Hopmari—- 
przegrał z Allisónem 6:8, 6:4, 6:0. 
Mc Grath wygrał z Gledhillem 
6:3, 6;3. Vines, Gledhiil z Crawibr- 
dem, Hopmanem 9:11, 6:3, 6:4.

LONDYN. 1.1, — Tel. wt. — Plywacz 
ku amerykańsika Kinight ustałila w Mi<a 
ml rekord światowy na 500 m-tir. śt. 
dow., osiagaJac czas 7:02,6 sek,

ZURYCH, 1.1. — Tel. wł. — Lugamp 
pokonało Zurych w meczu piłkarskim 
w stos. 3:1.

LONDYN. 1.1. — Teł. wf. — Wyniki 
meczów piłka,rskiioh o mistrzostwo Li­
gi: Arsenał — Biimlingliam 3:0. Bląck- 
buni Rovers — Chelsea 1:3, Derby — 
Leeds 5:1, Evertor — West brom Wich 
Albiom 1:2. Newc-asfe United — Biiltom 
Wanderers 3:1, Sheffield United — Le: 
cester Ci<tv 5:2, Wolverliamptom'— Li 
venpool 3:1.

Mac Larnln. Fidel la Barba I Batt ling 
Battallno. znakomici bokserzy amery­
kańscy. postanowić porzucić ring.

Tabela w grupie nolsklei mistrzostw 
robotniczych Europy przedstawia sie 
niasiteoiijaco: 1) Niemcy 3 grv 4 pkt st. 
bram. 8:2, 2) Austrja 1 grą. 2 pkt., śt. 
br. 1:0. 3) Polska 1 gra Ó pkt. sit. br. 
1:4; 4) Czechosłowacja 1 gra 0 pkt. st. 
br. 0:4, D Węgry nie grały.

Najbliższe mecze Polski odbędą sie 
z Czechosłowacją w Polsce w maju i 
z Niemcami w czerwcu w Katowicach 
lub Królewskiej Hucie.

przerwie Kirchberger prowadzi a- 
tak lewą stroną, podaje Deimimero- 
wi do środka, ten strzela między 
nogami obrońców z backhantlu — 
bramkarz zasłonięty — goal! Niem 
cy nie mogą odżałować, atakują 
znów przez Bischofa i Prangego— 
lecz prestige mistrza uratowany!

Co do oceny drużyn, to o wiedeń 
czykach mało da się powiedzieć. 
Ładną grą podbili sobie publicz­
ność poprzedniego wieczora — lecz 
grać po 12 godzinach drugi mecz, 
to i dla nich za trudno.

Niemcy natomiast okazali się ze­
społem dobrym, bez indywidual­
ności, chyba z wyjątkiem bramka­
rza, v. Merscheidła. Jest on nie- 
z wykłe wygrrpnastykowany. t szyb­
ki, ó dobrej technice — nadto posia 
da talent. Obrońcy ipewni, w star­
szym wieku, dobrzy taktycy, grają 
ciałem. Napad wybitnie kombina­
cyjny. Strzały dalekie i niecelne, 
technika słabsza, natomiast takty­
ka na poziomie. Trudno kogoś wy­
różnić: bardziej ruchliwym od in­
nych jest Herker. W porównaniu 
do zespołów polskich możnaby po­
stawić Brandenburg gdzieś na 4—5 
miejscu — w pobliżu • Czarnych, 
Legii i Sokoła, lecz za Pogonią, 
AZS Poznań i Qracovią.

Do puharu Davisa zgłosiły się 
dotąd następujące państwa: Niem­
cy, Anglią. Austrja. Węgry, Wło­
chy, Szwąjcarja i Czechosłowacja.

Yrt zebraniu Angielskiego Związku 
tenisowego prezesem wybrany został 
ponownie sekretarz stanu dla Indii sir 
Samuel Hoare. Postanowiono bardziej 
jeszcze niż dotąd dbać o utrzymanie 
ąmatorstwa i dlatego wszyscy gracze, 
którzy mają coś wspólnego z fabryka­
mi piłek czy rakiet nie będą mogli w 
przyszłości brać udziału w mistrzo­
stwach międzynarodowych ani" należeć 
do klubów. Aby jednak zbyt ich nie 
upośledzać w stosunku do kontynentu, 
nie będą oni uznani za zowodowców i 
będą mogli grać w mistrzostwach na­
rodowych.

Uchwała Związku tenisowego An­
glii o graczach związanych z fabryka­
mi rakiet i piłek, wywołała oburzenieZ grupie zachodniej Belgia rozegrała 1,1 rakiet 1 piłek, wywoiala oburzenie 

mecz z HolaudJa. wygrywając 3:2 (2:2) j w Australii gdyż, jak sie okazało. 
Mecz odbył się w Antwerpii wobec j "'$zyscy gracze aiustrailhlscy sa takimi 
2000 . widzów. . „graczami fabrycznymi".

W pierwszej połowie marca r. 19933 
dinuź yna robotniczą reprezentacj i ł>oik- 
seirsteil Polski wyjaźdża na 2-tvgndn. 
tournee do; północnych Niemiec. Pola­
cy rozegraJa 6. spotkań z reprezenta- 
cjaml okręgów, W skład drużyny poi 
sklei wejdą zawodnicy Skry. Gwiazdy. 
pieKtrycinoócI (Wairszawa) i Grąfiikt 
(Lwów).

ClężkoathHyczna reprezentacja robot 
nicza Austrii rozegra w Katowicach w 
lutym 1933 r. mecz z Polską.

ŁÓDŹ — WARSZAWA W HOKEJU
ŁÓDŹ, 1.1. — Tel. wt. — Hokejowa 

reprezentacja Łodzi na nterwszy mie- 
dz ymtastowy mecz z. Warszawa w 
dniu 8 stycznia (w Łodzi) została us-ta- 
łopa i przedstawia sie następująco: 
bramka — Kobyliński (U-T) j Jakubiec 
(ŁKS) obrona — Frenbrzel i Rusilnkie 
w to Wislaiwski (U-T)
Zaleski 1 Król (ŁKS), zamleninv atak —- 
Próolmicwlcz, GWcensteim J OoMwald

Udział Sachsa fesit zależny od tego 
czy w dniu tym bedzte on w Łodzi

Odpowiedzi Reifakc’i
Qd trzech lat. Rozgrywki rozpoczną 
s e dopiero w tym roku 6 stycznia. 
Najlepszym klubem jest Makabi. któ- 

”0 w Y^YShszeregach mistrza sto 
licy Rundstema. (Adres: Nalewki 2 m. 
70). prwRlm Jest Gwiazda (Dzielna 9). 
trzecim YMCA Marii Konopnickimi 6.
4„Sportowiec. Katowice, Sprawa mo- 

V ojjhialną dopiero na wiosnę.
. s. W-wa. Tereny takie sa na Bie 
łąnach. w Miłośnie, w Śródborowie i 
w puszczy Kampinoskiej. Daleko im 
'ednak do ideąiliu.
j Tiirysta, Ostrów, Tak obszernej od- 
powledzi udzielić nie możemy. Otrzy­
ma Pan Ją w PZ.N. Kraków.’ Stu- 
dencką 27, Legitymacje turystyczne 
uprawniała Jedynie do przekraczania 
granic w pasie turystycznym nolsko- 
czeskim, Adres: Touristen Verelnu o- 
trzytną Pan w Oesterreichischer Ski 
vwband. Wleń I, Traftnerhof 2/181.

NARTY i CAŁKOWITY 
EKWIfOEK NARCIARSKI oWiWo W» C. GRABOWSKI SH**7

Vine.sa
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Kraków ma głos!
Wiceprezes KZOPN referuje zasadnicze punkty swego projektu reformy piłkarstwa

Oki Krakowskiego O. Z. P. N„ 
który najiradylkahriej wypowiedział 
słę za reformą piłkarstwa polskie­
go otrzymujemy programowy arty­
kuł. pióra viice-prezes« tej instytu­
cji p M. Startera.

Zamiiesizcizaimy go tem ' chętniej, 
ie gotowi jesteśmy zawsze stwo- 
nzyć wilellkii front w zasadnczych 
sipriayyadt.

W MORZU PROJEKTÓW...
Pod tym .tytułem Oisize ostatnio 

..Przegląd Sportowy" na temat refor­
my rozgrywek o mistrzostwo piłkar­
skie:

„O wsipoimnulanej przez nas roz- 
bieżJiiości poglądów w poszczegól­
nych okręgach świadczy dobitnie 
memoriał K. O. Z. P N., w któ- 
■rym Związek ten wypowiada się 
wogóle przeciwko iistnifeniu Lilgi i 
ipoleoa swym delegatom glosować 
za jej razyyiąizaniem, oraz za przy 
•wróceniem stanu rozgrywek z ir. 
U926, przy równoczesnym wipro- 
wadzeiniu aiż trzyletniej kąireiicjii 
dla graczy. Projekt ten. aczkolwiek 
iniewątpMiwie bardzo radykalny, 
jest zdaniem naszem w każdym 
razie lepszy od wisizelkiicli kuncep- 
cyj — ipozostawiemiia dotychczas o- 
rwego stanu rzeczy, względnie od1- 
Ikładainia reformy na olkres dva 
czy trzech Iat.“

Otóż, praignę w zwiaizku z tem wy- 
powfedizieć kilka zasadniczych i oigó'1- 
nydi uwag, jako jeden z tycli, który 
ipterwisży na Wialnem Zebraniu P. Z. 
P. N. w ub. roku, postawił kwestię 
sianowainiia stosunków piłkanskiiclt ja­
sno i bez ogródek.

Z góry zaznaczam, że projekt K. 0. 
Z. P. N. dotyczący zmiany rozgry­
wek, nie rości sobie pretensji do naz­
wania go idealnym. Na pewne szcze­
gółowe, a nie istotne, zmiany, jeste­
śmy gotowi się zgodzić. Nie łączymy 
go z kwestją zaufania...

Jest on natomiast wymltaiem cał­
kiem jasnego i logicznego rozumowa­
nia. Skoro cala zdrowa opiinja sipor- 
towa upatruje v/ LJdlze przyczynę 
zła, skoro się powłiada, że „Liga jest 
powodem wszystkiego najgorszego", 
że ..ireformy, tej prawdziwej reformy,

rzę to co fuiż niejednokrotnie mówb 
leni i pisałem

Co nam przyntosła Uga?
1) niewątpliwe obniżenie klasy pił­

karskiej i to nie tylko klubów ligo­
wych.

2) zmniejszenie. litości spotkań za­
gra: licznych,

3) skiurcizeniie sic .frekwencji publi­
czności,

4) finansową ruinie wszystkich klu­
bów, przedewiS'zyistkiem klubów ligo­
wych, mimo liż niemal głównym po- 
wodem powsitanla Lig', była nadziie- 
fa' polepsizeuita położenia mąterWnego 
fciijkunastu kklbów.

5) 'zanik moralnych wartości, brak 
airtbiiclii i etyki, brutalność, bijatyka, 
koruipcja, afery, sitowem zaprzeczenie 
idei spoinowej, mającej' służyć zasa­
dzie wychowania fizycznego i moral­
nego młodego pokolenia.

6) zawodowstwo (mowa matwailmte 
o ukirytem, przyp, red.).

Czy mam przytaczać dowody? Każ 
diy nieuprzedzoiuy, w duchu to stwier­
dzi.

A co spodziewa sic dać projekt 
K. O. Z. P. N ?

1) Usunięcie Ligi, jako okręgu eks­
terytorialnego, i iprzywrócenlie stanu 
pnzedtozłamowego z pewnemi koniiecz 
nem': zmianami, wywoła bezspornie 
podmies lenie si ę poziomu pillkarsikiiego 
wszystkich ktas. Byłe kluby ligowe 
podlciągną dotychczasową klasę A; a 
te siłą rzeczy B. i C. klasowe kluby,

2) Wszystkie okręgi beiz względu 
na ich słlłę orgairizacvjna i sportową 
będą brały udział- w Identycznych roz 
grywkach Każdy okręg będzie mógł 
iiicizestiiilczyć w rozgrywkach między- 
ókręgowych. czego dotychczas nie 
ma. Skorzystała zatem na tym pro­
jekcie nie tylko silniejsze, ale także 
okręgi, słabsze. Szczególnie kresowe, 
które dotąd ząwiszę sie żaliły na odo­
sobnienie.

3) Zniknie albsiurdałmy żaka® konku-' 
rencji, obliczony wyłaczuuic na obro­
nę 'Interesów materJailnych pe-wnych 
■tylko kSulbów lUgowydi,

4) Stan ftoanisowy klubów okręgo­
wych zmacanie się poprawił, sport plll- 
kairskii spopuitaryznije, a przez to same 
okręgi materialnie się podniosą.

9) Znikną, a przynajmniej do rzad­
kości należeć będą, wszelakie gorszą­
ce afery, związane z kwestia ratowa­
nia silę przed spadkiem, ponieważ po­
wrót do liiigi okręgowej nie będzie na­
stręczał wielkich trudiności.

6) Zlikwidowanie bigi, tei. sllUusizniie 
nazwanej, „Izby Lordów", wpłynie u- 
spakajająco na dotychczasowe prze­
sadne i niezdrowe anubicie niektórych 
klubów, które w obawie przed spad­
kiem. uciekają się do handllu zawiodlni- 
kaini. przekupstw i t. P, środków ra­
tunkowych.

Z kwestią zmiany systemu rozigry-

wek, tąiczymy również kwestię »lii- 
kwidowania zawodowisitiwa ukrytego.

Jakikolwiek proponowany prze® K. 
O. Z. P. N. system rozgrywek nie­
wątpliwie i te, siprawę do pewnego 
stopnia czyimi mniej miiell)ezip'ecziną, u- 
ważaim. że dla znipeimego oczyszcze­
nia artmoisfery i pnzywróceniia możilii- 
wie wzorowych s-tosuiników, należy — 
o ille jawnego zawodowstwa wpro 
wiadziić się nie duce — uintemożSwitó 
kaiperowanie graczy. Ono bowiem dn­
ie pole do największy cdi nadużyć.

I taitai nie będę sie spierał o okres 
lat: czy dwa, hilb tirzy. ma trwać za­
kaz udzielania wykreśleń i zwolnień.

Zdaiję sobie sprawę z tego, że pro- 
jekt tein może skrzywdzić niektórych 
zawodników, ale na to nie ma rady! 
Tani, gdzie lasy pilona, miie czas róż 
żałować. Wyższym pomad interes jed­
nostek. jest interes osótoosipoileczmy, 
interes moratay.

Łódź przed meczem z Brnem
SKład 6semKi pięściarskiej na spotkanie z asami boksu czeskiego

Bokserska reprezentacja Łodzi 
na międzymiastowe mecze z 
Brnem w dniu 8 stycznia i War­
szawą w diniui 15 stycznia b. r. 
(oba mecze odbędą się w Łodzi) 
została już ustalona. Oba składy 
różnią się w trzech pozyajaich od 
drużyny, która pokonała reprezen­
tację Sztokholmui w dudu 8 gru­
dnia.

Pr ze dewszys tikiem, w wadze 
piórkowej strata po ucieczce Cy- 
ranka jest nie do zastaipienia. Ta- 
borek, na meczu z Alilain Catflisso- 
nem był bardzo słaby i dziś nie 
wchodzi wogóle w rachubę, gdyż 
reprezentuje kategorie wyższą. 
Waży bowiem 61 kg. W wadze 
piórkowej wałcizy więc debiutant 
Wożniakiewiiciz (Ge), zawodinik o

rezerwowy figuruje Kempa, który । mecz « Warszawa reiprezenitain- 
w spotkaniu z mistrzem Czecho- tern Łodizii będzie zwycięzca tej 
Słowacji nie będzie miał nic do [ eliminacji.
powiedzenia. Kempa ma jednak W wadze ciężkiej, sytuacja jest 
stoczyć eliminację ze Stahilem. Na I równie beznadziejna. Konarzewski,

Chcemy wreszcie wiedzieć
Kiedy skończy się spór IKP-PKS

jak było do przewidzenia. 'Jest

od podstaw, tej operacji usuwaijącej ; -------- —, ----  .
źródła zła w sposób radykalny, Liga | dużej iprzyszłosci który większość 
we własnym zakresie przeprowadzić swych dotychczasowych walk wy
dzisiaj mie jest juiż w stanie", że srał przez k. o. Wożniakiewiicz jest

ŁÓDŹ, 1.1. — Tell. wił. — „Sprawa 
Taborka" urosła do roamtairów takiego 
skamdailiii, że przyćmiewa wszystkie do 
tychcizasowe pociągnięcia Polskiego 
■Zw. Bokserskiego, wprowadzając rów 
moaześnle stain wojny miedzy władzą 
'zwierzchnia a Związkiem łódzkim.

Ostatnie pociągnięcia PZB w tej gło­
śnej af erze przed stawiaj a sie naste- 
piujaco: PZB zawiadomi'! IKP, źe roz­
pisane referendum w sprawie weryfilka

Dal5s®e OTCtaginiwia PZB w taj 
wite sa ntemroteii neiweJocydme, W

spra 
dniu

.... — . — ■ . • - M«* ... u. icj-i ząiwradów IK-l^-y PKS. przyznało ra
„Muc?, do rozwiązani la siprawy, Jeży jednak w formie swej niestały; oj e wywodom klubu śląskiego. Ty 
.lediyme w rekach P. Z, P. N-u v to 1 moxp n)j, e rn7czarować może też sem wyahodzii na jaw. że mimo'pobra- 
naleły — mojem zdaniem — Ligę ja-1 - 7nwWĆ ’ " ": a od 1KP ^««1' 3(wo zletoweij. PZB
ko odrębną jednostkę organizacyjną ; ^npefime zawieisc. _ -----
zlikwidować. i Druga poważna troską są wagi

Jeśli się powiedziało A. trzeba po- i ciężkie, w których sybua-eya wyglą-
wiedzieć B. i Ć. I to muszą powie-1 da bezmadzieiinie. Ńa meciz z Brnem 
dzfoć sobie okirę®i. bo one są właśnie w wadze półciężkiej przealwni- 
-7¾-¾ a 'de Zarząd K Ostruiżniaika ma bvć Zieliiń-
Z. P. N, który jest tylko jch emanu-1 z
era!

Projekt K. O. Z. FI N. Wizie wybit- 
n e po tai linii 5.

Tyliko w OEÓilnydh nzutadh powtó-

Trzeba jednak oczekiwać, sprze­
ciwu Czechów, mecz Łódź—'Brno 
jest bowiem oieirwszeim spotlkar 
nilem o pubar Rady Mieifslkiej Brna, 
i pozwala na start zawodników 
wyłącznie tych dwóch miast. Jalko

i ubii 'rozesłał wcale do okręgów pisma 
kóabii łódzkiego z dnia 29-ko '1 listopada 
.32.0,, ani mue zapoznał iich ze sweun sita- 
mawislktam, które anuilownato postamo- 
wtaniio Wydziiiailiu Sportoweiffo PZB z 
dinliia 7.11 3.2 r.

. . .Poiniadlto eostato stwleróizone. żre-łun.-. 
okireg wainsiziatwski i wiileńslki odpowie

31.12 19392 PZB zawiadomił okręg fódiz 
ki, że poipinawkii statutowe reiguitamiiniu 
spontoweigoi, uchwalone na nadzwyczaj 
nem wailmem .zigromadzeniiu z diniia 29-go 
stanoma 1932 roku 'obowiązują dopiero 
z dimiieim 1 stycznia 1933 roku. Wynika­
łoby wlec z tego, że Toborek był u- 
pnawniotiy wcześniej do startowania 
w walkach o drużynoiwe miiistnzostiwo 
Poilskik a tern samem wynik referen­
dum mue miałby tułaj zuipelnie zasto­
sowania. Dnuigie pismo PZB. otrzyma­
ne również w dniu wczorajszym, wy­
znacza dizień 15 stycznia r. b. tako ter 
inni 'rewanżowego spotkania ].'P — 
PKS w Katowicach. Pierwsze piismo 
przeczy izatem drugiemu i z tego lalbii 
rvintu łaim&główek tnuidno sie wydostać,

Jędlno jest .©ewoe. że 15 stycznia rA,

znów chory, bo idzte o poważniej­
sze sDOilkanie, Stiibbego spotlkała 
słiuiszina dyskwalifikacja, W wadze 
ciężlkiiej więc wystawi Krenc. wy- 
ohowanelk Union-Toinriingn., który 
powrócił obecnie r wojska, gdzie 
wliczył w barwach Ceiffiefclkieigo-. 
Na mecz z Warszawa przewMizia- 
ny jest w wadze ciiężlkiej Rosłaiwi, 
który nie może walczyć iprzeciw 
Brnu, wyjeżdża bowiem na pogra­
nicze litewskie .do rodziny.

W innych kategoriach wag, 
ósemka łódżka jest identyczna z 
ta. która walczyła ze Szwedami i 
przedstawia się ostatecznie nastę­
pująco: waga mnisza: Pawllak 
(iKP); waga kogucia: Leszczyński 
(IKP); waga piórkowa: Wioźnia- 
kiewicz (Geyer); waga lekka: Ba- 
nasialk (IKP); waga pótśrednia: 
Garncizarek (IKP): waga średnia: 
Chmielewski (IKP); waga półcięż­
ka: na meaz z Brnem Zieliński
(Goplapia Inowrocław), na
mecz z Warszawa zwycięzca eli­
minacyjnej walki Kempa — Stald I 
(obaj IKP). Waga ciężka: na mecz

4KP; do neiwadżowej wałki nie'stainte, ] 
albowiem dnia tego odbywa sie wyzna | _

z Brnem Krenc (IKiP). na mecz, z 
Warszawą: Rósław (Zjedhoqzone).

Zyskujemy atoli na femr
1) uspokojenie i odprężenie gorąlcł- 

kowej sytuacji w pilkarsitiwiie.
2) kluby, zdane tylko na własne, si­

ły, skieraóą pracę wgłąb i oprą się 
o własny narybek, przez có zyskają 
młodsze drużyny, dotąd zaniedbywa- 
ine.

3) kluby obrócą zaosiziozędżone Pte- 
niiąidze (przez wstrzymanie wypłat 
graczom) na pracę wewnętrzną,- sturo 
waidizanie trenerów, czy drużyn za- 
graniicanych, przez co podlniesie ^'9 
ipozom naszego piWcarstwa.

4) kłuiby A. B. i C klasowe przesta­
ną drżeć o swj - li wychowanków i 
przestaną pracować dla innych a P«- 
śwlecą się tem lepszemu tah wycho­
waniu i wyszkolęiniu.

5) wzrośnie znacznie stan etyczny1 
i moralny graczy, którzy przestaną 
■szantażować kluiby w obawie przed 
konkiurenctrą młodego narybku i nie­
możności sprzedania siwych unita! ęW* 
ści piłkarskich przed uipiływeim trzech 
lat.

6) znilkiuą rekiny klubowe, trudniące 
się — kosztem grosza publicznego, niii- 
by komiwojażerowie handlem graczy 
i znikną z powierzchni życia sporto­
wego „gwiazdy" i fałszywe „perły**, 
dlla których pilika nożna tak diluigo dla- 
je rękojmię regeneracji fizycznej, jak: 
długo moigą ciągnąć z niej wysokie 
zyski mąiterjaliiie.

W ciągu tych dwóch lub trzech łat 
można się będzie zorientować, czy 
ikwairaintąinna stosunki ulepszyła i w| 
jakim stopniu, poczem określi się dal­
szy plam działuniia —

Tyle co do projektów. Teraz dbotdlzii 
tylko o to, by Walne Zgromadzenie 
P. Z. P. N. umiało sie zdobyć na od- 
powiiedmie uchwały i by — jak.'sllu- 
sznie powiada „Przegląd Sportowy*4 
— „w morzu projektów, nie utonęło 
ipiiiikarst wo polskie".

To też okręgi muszą zrezygnować 
z ambicji bronienia i forsowania tylko 

1 „swoich" projektów, a mieć na uwa­
dze jedynie interes całości Jakaś 
wisipóllma platforma poiroizumiiemfia zna- 
leść się musi, gdyż inaczej żaden* 
choćby najlepszy projekt, nie uzyska 
wymaganych statutowo 2/3 głosów, 
a wtedy pozostanie stan obecny, któ­
ry jest nie do utrzymania

Toby zaś było największą klęską i 
komiproimitiacją. Delegaci wystawiliby 
sobie tylko świadectwo ubóstwa. 
Zmiany bezwarunkowo zafść muszą. 
O tem należy pamiętać. Delegaci nie 
mogą dopuścić do zupełnego bankruc­
twa 'ideowego pillkarśtwa ipołskiiego. 
Osobiście, mam wrażenie, że delega- jjug 

' ci zdobędą się na wyraz nąijlepszej KK 
woli i w gruntowny sipośób uleczą 
Chory organizm. .

Maksymilian Statter.

BlkOMA. ua 
ZNAWiOW

Gwiazda warszawska oitirizyrniała pro- 
po^ycje od Haipocilu patestiyństoeigo wy 
jaizdu dio Palestyny i rozagrana 7 mie­
czów ip.ilkiainśklcih. Pozaitem iprojektowia 
ue jest roizegnainiie kilku meczów w E- 
giipac.

W raiziie zakioeiptoiwiania ipropoizycji pa 
festyńazyków iprzez Gwiazdę, kiliub sto- 
lecziny wyjechałby w .pianwsizych 
dniach marca r.b.

W dnodize do Pallestyiny, Gwiazda ptno 
jektuje rozegranie kiliitou meczów w 
Gzann owcaioh, Bulkaireisizate i Gonstan- 
cy. Wraz z piłkarzami Gwiazdy, któ­
rzy ipoijechailuby WMffl, motocykliści 

। i cykliści Gwiaizdy projektują tournee 
droga lądową.

Mirko Borkowic* 2)

działy tyłku na Zwołanie Pol. KI Sp czony jllIlż 11OTZedln;1Q j ^terdzony 
ąile iz PZB ure otrzymały żadnego komlti t pnxe,z p£g mecz międzymiastowy Wair 
ośwtadiczeima IKP. i szawa._ Ł5dź w Warszawie, a skład

Ogłoszenie wiec dziś wymlku nirefor-1 raprezemitaicuii Łodzi jest nlfemail że w 
imialinie przeiprowadizon-ego referendiam. I całości oparty na drożynie IKP.

Jako rezerwowi przewidziani są
Brzęczek- (Zjednoczonej, Graczyk 
(IKP). Wólfowicz (Bar Kocfriba),

zatoraiwa już nia poważna aferę.

Klimczak (ŁKSj, Lipiec (Geyerj, 
Stahl II (IKP). Kempa (EKIP), Ro­
st aw (Zjedinoozone).

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

KRAKÓW, Studencka 14 
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych, oraz w drodze korespon­
dencji, zapomocą wyczerpująco i przystępnie ppjapowanych skryptów, pro­

gramów i miesięcznych tematów
przyjmują wpisy pa II półrocze f. szk, 4932/3 na:

1) kurs maturyczny gimnazjum wszystkich typów,
2) kurs średni (5 — 6) jęl, gimn.
3) kurs niższy w zakresie 4-ćh kl. gmin.
4) kurs 7-rniu ki. Szkoły Powszechnej.

Wojskowi do Sierżanta i Inwalidzi otrzymują zniżkę w opłatach. 
Prospekty danpo.

Mistrzostwa hokejowe okręgu kra­
kowskiego zostały już rozlosowane. 
Terminarz rozgrywek przedstawia się 
następująco: 3 stycznia: Makkabi — 
Sokół i K.T.H. — Gracovia, 5 stycz­
nia: K.T.H. — Makkabi, 10 stycznia: 
K.T.H. — Sokół i Makkabi — Graco- 
via, 12 stycznia: Sokół — Cracovia. 
17 stycznia: Cracov.a — Sokół, 21 
stycznia: Makkabi — K.T.H. ii 22 stycz 
nia:. Sokół — K.T.H. Natorinast me­
cze Cracovia —K.T.H.. Cracovia — 
Makkabi i Sokoły — Makkabi odbędą 
się w terminach ustalonych za obopól- 
nem porozumieniem. Kluby wymienio­
ne na I-szem miejscu są gospodarza­
mi.

Wspaniała 
ostrze 

do golenia

Zemsta gór
Nowela tatrzańska

Obejrzał się Lebioda raz ii 
drugi, ale nic, chałupa stoi...' 
Śmieje się chłop, aż mu bro; 
dzisko lata, gapi się na mnie i 
ąadu: — Albtck. juiż rui się tak 
zdajc, że będę musial zacząć po 
iiucacih laaić w góry... W dzień 
wsizystko wildziialeim, w nocy 
lite..... Głupi" — mówię mu. — 
„Tyż pomysły"... A on na to: ,,A 
co myślisz, ż;e żartuje?... Wlezę 
w nocy, gdzie zechcę— Tatry to 
nnote ntewoiliniiikii... Puszczą!...

Jaik nic zawyje zinown, jak nie 
szarpiuie za dach!... Dreszcz 
umie przeszedł, mrówlkii w krzy 
żu... Takłe to wycie było strasz­
ne... A Lebioda nic, szczerzy zę- 
biiska i cieszy się, licho wie z 
czego...

Mówię ja do niego, żeby s ę 
nic wygłupiał, a ten drab łapę 
do minie wyciąga i powiada:

„Załóż sic. Antek, ze mną, że 
wlezę V/ nocy, gdzie chcę“...

Y, — mówię. — Jakeś wszę­
dzie był, to może i w nocy pój­
dziesz.' alle po co? Kark chcesz 
skręcić?-.

„I to racja — powiada. — Ale 
jest jeszcze jeden kawałek do 
zrobienia... Miałem ochotę na 
niego nie raz i nie dwa. tyle, że 
się nte składało nigdy...

„Co takiego", — pytam.

„A jest — mówii Lebioda —; 
taki szpicyk tuż koło Zamarłej 
Tuirtiii"...

„Maczuiga? Plrzy Zmarzłej 
Przełęczy"?... — mówię. „Prze­
cież tam mierna co włazić".

„Nie, trochę niżej... Jak zej­
dziesz Zmarzłym Żlebem w stro 
nę Pięciu Stawów i odwafez się 
w prawo ze dwadzieścia me­
trów, dosyć trudną galeryjką, to 
tam masz taką płasienkę niedu­
żą, a od niej w bok jeszcze jest 
taką kgUica morowa, z piętnaście 
metrów plonu, tak jak odłupana 
od ściany.., Tamiby wejść, co?...

„Głupi — powiadam — toć 
tam i mucha nie wlezie".

„A byłeś przy niej? — mówi 
on. — Nie? Tylko z góry patrzy 
łeś?... Właśnie, to tylko tak się 
zdaje, ale to się da zrobić...

„W nocy?",
„A w nocy! Dlaczego nie?... 

Dziiś już zaipóżnoi, ale jutro pój­
dę... Idziesz ze miną"?

— A co ja, warjait — mówię.
A ten rechocze się i nama­

wia, żeby iść z nim.
— Linki weźmiemy ze dwie 

— powiada — to nie masz się 
czego bać...

Tak przez całą noc, pókiśmy 
nie zasnęli, gadał i gadał, na 
mawiał i namawiał... Skoczy­

liśmy sobie jeszcze w dzień do 
grot w Magórze, pnzewąćha- 
liśmy jedną i drugą komorę, 
wresizciie wracamy! Lebioda 
znów zaczyna mnie molesto­
wać.

— Nie wleziesz i w dzień — 
mówię.

— Wlezę j w nocy, i jeszcze 
ciebie wciągnę po lince, jak. 
tobołek"...

— Nie pójdę! — wrzeszczę, 
ały już na niego.

A on, bestja. śmieje się i ga­
da:

— Załóż się, że wlezę i to w 
nocy...

No, i założyliśmy się. O 
dwa metry kiełbasy i jego no­
we kletenkii. Cieszy się Lebioda, 
łaipy zaciera.

Co się nie nobi... Jak tylko 
noc zapadła, (alle to cholera nie 
noc: wichura, deszczyk co tro­
chę zacina, chmury jak licho) 
iposzlimy z Lebiodą. Wziął 
dwie linki, obie sam niesie i 
cieszy się...

Walimy dokoła stawu, pcha­
my silę na Zawrat... Tylkośmy 
wtarabanili się na przełęcz, a 
tu jak nie zahuczy wicher;.. 
Ciągnęło tak od południa, żeś- 
my omal nie polecieli zpowro- 
tem do Czarnego... Ale jakoś 
się utrzymaliśmy...

— Będzie wesoło — mówi 
Lebioda. Wiażemy się liną i 
jazdą przez Mały Kozi, tafle ni­
żej grani, żeby nas dio zmarzłe­
go nic zwiało... Idziemy, ale ja 
pietra mam...

Paihowie, żebyście wy widzieli zupełnie formę trupiej czaszki, 
ci śię tam na niebie działo!..1 rTNa grani, szczególnie, jakeś-

ko, że hurgocize piarg, sypflie- się 
żwir, ale on nic. tyllko idzie. ;

my na Północną jej stro- nareszcie linitatak jak wata czarna gęste, zbi- nę znów to samo — co błyśnie Słyszę jak ten tam ua uulc 
te, skłębione... Wicher az się się to ten grzebień kamienny I drze, żeby złazić, więc łapię 

a na tle chmur czerwonych — jak! linę i jazda wdół, ----

Nareszcie linka zwolniona.
Wicher aż na dole się

zatacza w tych chmurach, 
co błyśnie, strach bieirze, < 
i grzmotu niema... Co błyśnie, zdawało się 
to te chmurzyska, jak od po- - ’
żaru — całe w ogniu... Rudy ta 
ki, brudny blask, aż oślepia... 
Powietrze parne aż gniecie w 
piersi... Idziemy z tym Lebiodą, 
kroik za krokiem. Doszliśmy tak 
do szczytu Małego Koziego.,. 
Patrzę ja, i nic nie poznaję... 
Prawda niby, żeśmy szli ina-

ńhn/s "r —ikiv * jd^ua wuui... Gdziebym 
^ffraua^y-dim... Daję wam słowo | się tam - fatygował schodiżdć — 

ron,^ „ £e każdy kamień j zjeżdżam najzwyczajniej...
szczerzy do nas zęby, to znówi — Urwie się, albo opsnie — 
że się kiwa nad nami jakby to wszystko jedno — myślę; 
miał zlecieć zaraz, to znów, że j tak już miałem dość tej wy- 
ktoś tam łazi — żywy, między 1 cieczki wariackiej.
terni głazami... Dygoczę caly,| Sto razy chciałem Lebiodzie 
ale idę, szczególnie że Lebioda; przyznać się, że uznaję .się za 
mnie ciągnie za sobą na lince, j pokonanego, że przegrałem ża- 
Z tej ścianki ku .Zmarzłej Prze-| kład, że boję się, że ohcę wra- 
łęczy, przez gzyms, to raczej! cać — ale nic jakoś nie mogłem 
zwlókł mnie, niż sprowadził... | gadać. Szczęki aż bolały od 

. ----- ...._______ Nie mówi ani słowa przez ten; zaciskania zębów... Nie powie-
raz był... . czas cały, tylko co się do niego; dzjałem.

Błysnęło się, to aż mnie zbliżę, ściśnie mi rękę jak wl 
dreszcz przeleciał, bo ten głaz obcęgach. |

czej. niż zwykle, trochę od do­
łu, ale tak jakbym tam pierwszy

pod szczytem zupełnie jak ja- L
kiś łeb potworny — gapi się na przełęczy. Ale tu, powiadam 
mnie. Zgasł ten błysk, a ja czu- wam. jak się błysnęło, to aż

... I Zjeżdżam tak z parę dobrych 
. 1 j > sekund, aż wtem łapie ranie

Staszczył mnie na krawędzi ktoś za nogę. Małoin nie wrza-

ję. źe ten patrzy ciągle, wierci wrzasnąłem...
" . — Co takiego? — pyta Łe-

Zaciskam zęby, ale kolana bioda.
I . — Niic — mówię — uderzy-
Omackiem trafił Lebioda na łem się w kostkę, a nie chcia- 

łem mu mówić, co zobaczyłem.. 
Juk tylko błysnęło, to ta raa-

ślepiami...

mi latają... Nie, jakoś idziemy...

łańcuch w szczerbinie i tasz­
czy mnie za sobą... Jakeśmy 
źleźli ścianką w żleb, jakeśmy 
przewlekli slię za łańcuchem na 
te półeczki w prawo — czort 
wie. Zaplątałem się w linkę 
raz — mało brakowało, a był­
bym fajtnął. Cudem złapałem 
jakiś głaz i utrzymałem się... 
Ale znów jakem ten głaz uchwy? 
cif — błyska się akurat — 
i znów ten dreszicż: głaz ma

czuga, co tam jest, zakołysała 
się i tak jakby tańczyła... tak 
się ruszała w miejscu... Duszę 
mam na ramieniu, ale złażę... 
Czekamy od błysku do błysku. 
Założyłem linkę na dobrą prze- 
wiechę,''zakręciłem wokoło od­
łamu nierwsiza klasa i asekuruję 
Lebiodę.

Lezie jak pająk.. Słyszę tyk-

snął ze strachu... A to Lebioda 
mnie zobaczył. Stoję wresz­
cie koło niego, widzę — uśmie­
cha się... Zapalił papierosa (a 
stoimy obaj jak przylepieni do 
ściany, ledwie gdzie nogę jest 
postawić). 'Patrzę ja na niego, 
00 blask zapałki oświecił mu 
twarz, i widzę, że Lebioda —" 
jak upiór. Gęba blada. praWie 
zielona, usta zagryzione, aż 
krew spływa na brodę,

— Takiś ty bohater? — my. 
się — piętra masz gorszego 
mz ja...

Inna rzecz, że tam sani djabet 
miałby pietra, tak te wszystkie 
kamienie i głązy ożyły..;

<<!• c. nj ;
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„ Nie wyzyskano moich możliwości 99

Wizyta u Łazarskiego
trzykrotnego mistrza Polski i najgodniejszego reprezentanta naszego kolarstwa

,■ Przechodząc obok toru hoke­
jowego Cracovii rzucamy mi- 
mowoli okiem w stronę stadjo- 
nu, gdzie olbrzymim pierście­
niem. toru kolarskiego okolony, 
zieleni się szmat ziemi, zazwy­
czaj o tej porze w białą spowi­
ty szatę. Tego roku jest ina­
czej. Nad betonem snują się 
gęste, białe mgły. Cicho i spo­
kojnie wokoło.

Mimowoli nasuwają się reflek 
sje. W pamięci powstają obra­
zy z dość dawnej już przeszło-

zawodach kolarskich. Wszyscy 
śmiali się ze mnie. „Maszyna** 
moja składała się bowiem z czę 
ści dwóch rowerów — męskie­
go i damskiego. Naturalnie o 
zwycięstwie modem nikt nie my- 
ślał. Faworytem był Rudaw­
ski, który przed biegiem pod­
szedł do stolika, obejrzał leżącą 
tam laskę, przeznaczoną jako 
nagrodę miasta Krakowa i ogra 
ni czy ł się do stwierdzenia, że 
jest... dla niego trochę za długa.

O taktyce biegu nie miałem
ści. Na pustym betonie zjawia- pojęcia. Ruszyłem z miejsca
ją się, stworzone mocą fantazji, I całym gazem i gdy wracałem 
barwne sylwetki kolarzy, try-* z półmetka spotkałem dwa ki­
budy zapełniają się tłumem, któ 
ry ich śledzi rozpaldnem okiem. 
Dość dawne to już chwile, gdy 
Kraków przeżywał wspaniale 
emocje na torze kolarskim, a na 
zwiśka zawodników krakow­
skich błyszczały na horyzoncie 
kolarstwa polskiego. Starzy o- 
desżli, odsunęli się w zacisze do 
mowę, a młodzi... Tych jeszcze 
niema. Nie widać narybku. Ho 
roskopy smutne.

Tak rozmyślając, kierujemy 
się na jedno z przedmieść kra­
kowskich, Dębniki — położone 
na prawym brzegu Wisły. Tutaj

lometry przed sobą Rudawskie

właśnie w miłym, maleń-t
kim pokoiku zastajemy trzech- 
krotnego mistrza Polski, asa na 
szego kolarstwa — Jana Łazar­
skiego. Adresu nie znamy, ale 
chłopak, którego spotykamy na 
moście wskazuje nam mały do- 
mek w Rynku. Łazarskiego 
zna tutaj każde dziecko.

Mistrz siedzi obok choinki i 
zabawia swego synka, który z 
zainteresowaniem przysłuchuje

go, który jechał dopiero na pół­
metek. Uśmiechnął się, sądząc,, 
że nie wytrzymam tempa. Alei 
nie dałem się i wygrałem. Las­
ka powędrowała do mnie, a z 
nią jeszcze srebrna papierośni­
ca, którą wygrałem tegoż dnia 
w drugim biegu.

I to był początek mej karjery. 
Minęło kilka lat. zdobywałem 
mistrzostwa Polski, walczyłem 
■z elitą jeźdźców zagranicznych. 
Z tej „epoki** najbardziej utkwił 
mi w pamięci bieg 9 km. pod­
czas zawodów międzynarodo­
wych w 1924 r. w Warszawie. 
Tegoż dnia wygrałem już bieg 
5 km., a w chwilę później sta­
nąłem do drugiego biegu, gdzie 
startował mój rywal — Szym­
czyk. który poprzednio nie je­
chał, a więc był wypoczęty.

Przez 15 okrążeń walczyłem 
z frontem kolarzy, którzy wszy 
scy, jak jeden mur; walczyli 
przeciw mule jednemu. Co eh w i 
la ktoś z zawodników warszaw­

PIĘCIU MISTRZÓW TOROWYCH KOLARSTWA POLSKIEGO
1) Łazarski. 2) Szamota, kitórego trzyma Stankiewicz, 3) Malewski. 4) Szm-tau.
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się naszej rozpoczynającej się i wysu wał sie na czoło. To
rozmowie. • Gronczewski, to znów Barto-

Mówimy naturalnie o jego | dziczki inicjowali zrywy, któ- 
karjerze sportowej. O pierw- re miały mnie wyczerpać przed 
szych krokach, stawianych na I decydującą rozgrywką z Szym- 
•wyboistej szosie podkrakow-:czykiem, jaka powinna była się 
śkiej, o wspaniałym wybuchu i odbyć na trzech finiszach. Za- 
talentu sprihterskiego, którego ["ciąłem się, wygrałem nie trzy— 
przejawem było trzykrotne z ale wszystkie piętnaście

dni przed zawodami, tutaj mu-

•rzędu zdobycie mistrzostwa szow. Ale potem! Pożal
fini-

Polski w latach 1924, 1925 i 
1926.

Płyną słowa o bojach na to­
rach zagranicznych, o Olimpia­
dzie paryskiej, mistrzostwach 
'świata... a poprzez to wszystko 
przebija jedna nuta: żal i roz­
goryczenie.

Nie umiano mną pokierować! 
Nie wyzyskano moich możliwo­
ści, odjęto mi warunki pracy, 
nie postarano się o stworzenie 
możliwości dla wydobycia te­
go, czem obdarzyła mnie natu­
ra.

Najciekawiej przedstawiał się 
początek karjery Łazarskiego.

— Było to 15 sierpnia 1919 — 
mówi nasz rozmówca — wska­
zując datę wyrytą na srebrnej 
rękojeści laski, którą wydoby­
wa z szafy. Po raz pierwszy 
zdecydowałem się startować w

Boże — musiałem rękoma 
kładać nogi przez barierę, 
schodziłem do szatni.

się 
prze 
gdy

Widząc, iż spoglądam na wi­
szącą na ścianie fotografię 
czwórki naszych kolarzy, któ­
rzy zajęli drugie miejsce w bie­
gu drużynowym na Olimpiadzie 
paryskiej, rozmówca mój prze­
chodzi na ten temat.

— Olimpiadą — ha, widzi pan 
tutaj dałoby się wiele powie­
dzieć o pracy naszego Związ­
ku. Przed Olimpiadą wyjecha­
łem na 8-miesięczńy trening do 
Paryża. Gdy wróciłem na mi­
strzostwa, przedstawiłem na­
szym władzom moje obserwa­
cje. Mówiłem jak należy przy­
gotować i wyekwipować druży 
nę. A czy myśli pan że to po­
skutkowało? Zawodnicy nasi 
wyjechali do Paryża na trzy

sielli kuccwać /inne maszyny, a- 
niżeli te, na których jeździli w 
kraju. A efekt? Po 100 kim. 
Hocbsmann skończył się nasku- 
tek defektów w maszynie. Gdy 
w kilka dni później startował w 
mistrzostwach świata. . jechał 
już znacznie Lepi ej, znał prze­
cież bardziej rower; gdyby nie 
brak przygotowania go ze stro 
ny Związku, byłby w pierwszej 
czwórce.

Czy myśli pan, że podczas 
Olimpiady reprezentant Związ-

ki! myślał o naszej drużynie. 
Wogóle nie interesował się na­
mi. Po biegu ubrałem się i 
chciałem wyjść z szatni, gdy 
podbiegł do mnie jakiś Francuz 
i spytał dlaczego nie idziemy na 
start finału biegu drużynowego. 
Przypadkowo dowiedziałem. się 
od obcego człowieka, że jesteś­
my w finale.

W błyskawicznem tempie ro­
zebrałem się i pobiegłem na tor. 
Jeszcze chwila, a byłoby po star 
cie biegu, w którym zdobyliśmy 
drugie miejsce na Olimpiadzie.

— Zawsze byłem w niełasce 
Związku — mówi rozgoryczo 
ny mistrz— trzykrotnie zdoby­
łem mistrzostwo Polski, ale au 
razu nie . o trzymałem ,od Związ; 
ku koszulki z Białym Orłem 
którą prżecieź • wygrałem"- -'w- 
uczciwej walce. Należały mi 
się trzy, koszulki — mam jedną. ‘ 
tą którą pożyczył mi Lange
Zawsze był ktoś w Związku,
kogo razilły moje triumfy. kto

TROSKA o DZIECKO
nakazuie matce dbać o łatwostrawne 
i pełnowartościowe pożywienie dla niego

Takięm jest

Kakao Owsiane

nie chciał uznać moich sukce­
sów i starał mi się „dogodzić**.

Przechodzimy do przyjemniej 
szego tematu: sukcesów zagra­
nicą.

— W r. 1925 wróciłem z za­
granicy po świetnym treningu i. 
miałem jechać na mistrzostwa 
świata do Holandii. Kazano mi 
jechać do Krakowa i czekać na 
dyspozycje. Czekałem jeden 
dzień, drugi, trzeci, potem znów 
tygodnie. A musi pan wiedzieć, 
że wtedy nie było jeszcze w 
Krakowie, toru. Wszyscy śmie­
li się że mnie że trenuje na plan

PINDELSK1
«doibywoa marwszego móeijsca w kon- 
kuinsre dlla jeźdźców cywilnych, na za­

wodach w Zakopanem.

ELITA KOLARZY POLSKICH W OKRESIE PRZYGOTOWAŃ DO AMSTERDAMU . ' . 
Od lewej: Reuil. Zybert, Szymczyk, Lange. Oksiinityca. Cu dioliu): Podgórski), Tuinówski i Kosziwtsk..

SPORT W FILMIE
Dosltemaly przed panu laty skoczek 
narciarski Sieczka - Gasienrnica — 
brat udała] w filmie „Biały Ślad“.pro- 

I dmikcji również głośnego zakopiajazy- 
ka Krzeotowskiego.

tach. Co miałem robić, jeździ­
łem po szosie. Wreszcie po 
trzech tygodniach otrzymuję te­
legram. z. Warszawy. Jadę i 
tutaj dówinduję się, że p.Szym 
czyk wyjechał i nie zostawił mi 
ani papierów ani pieniędzy. Po 
życzyłem prywatnie pieniądze, 
część wziąłem swoich i wyje­
chałem- do ‘ Amsterdamu, gdzie 
przyjechałem przed. sąmemi za­
wodami. ■ Czy możnaj myśleć o 
sukcesach ;w takich warunkach;

Dlatego też w r. 1927 wziąłem 
rozbrat z tern wszystkiem i 
wycofałem sie.

— Kolarstwo torowe — to ko 
nieć, kryzys i trumna. Niema 
nietylko zawodników, niema ną 
rybku. Winę. ponosi Związek. 
Byli to ludzie którym chodziło 
o fotografie w gazetach, ale nie 
o sport. Myśląło się tylko o 
tern, aby zawody przynosiły, ka 
śę. Ale czy pomyślał ktoś o •
treningu, zawodnika? O umożli­
wieniu mu pracy? ■
‘ Gdy byłem w r. 1924 u szczy­
tu formy, vvłaśctóel‘fabryki ro-. 
werów d. Zawadzki. zapropono- 
wał. Związkowi pokrycie poło­
wy kosztów mego treningu za- 
granicą. Z początku • zgodzono 

.się na to. A potem? „Życzliwa*6 
osoba zrobiła swoje i projekt u- 
padł.

Pod. koniec rozmowy, jeszcze 
, maleńkie pytanie.
j — Czy pan . doprawdy jest 
! już „passe.**? 1 ■

— Ja nigdy nie rozstaję się z 
•'rowerem. Ciągle jeżdżę i tre- 

; nuję. Niestety," nie mam środ­
ków na racjonalny trening do 

• zawodów. Ale gdybym.je miał 
.stanąłbym jeszcze do walki.
• .Silny .uścisk dłoni świadczy o 

. tężyźnie naszego mistrza, który 
nie ćhce jeszcze rezygnować z 
karjery sportowej.

Wartoby doprawdy pomyśleć 
o nim.

(rg).
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